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CZASOPISMO ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 
NA WSCHODZIE. 

------------------------------------------ ·· 
Nr. 7/12 MARZEC - SIERPIEŃ 1943. ROK 11-GI 

IRAK - IRAN - AFRYKA - INDIE - PALESTYNA 

• 

IRAK, 6 lipca 1943 r. 

ROZKAZ L. 19. 

HARCERZE; 

Pre'{_es Rady lvfinistrów i 
Nac'{_elny W ód'{, Generał Bt·oni, 
WładJ-slaw Sikorski '{ginął na po­
sterunku w słutbie Polsce. 

Łąc~ymy się '{ całym Narodem 
w oddaniu C'{Ci ';{_asługom tragic1_nie 
Zmarłego, poniesionych 1v słu~bie 

dla 0jC'{Y'{12y. 

Apel Pana Pre'{_ydenta j est dla 
nas ro';{_ka';{_em : - jednością silni, 
wytętoną pracą - katdr na swym . 
poste1·unku - spełnimy swój obo­
wią'{ek - do ostatka. 

CZUvVAJ! 

Sikorski, Generał Broni, 

ódz i Prezes Rady Ministrów 

Przewodniczący Rady ZHP. na \Vschodzie 

SIELECKI STANISŁAW, Hm. 

Komendant ZHP. na Wschodzie 

· ŚLIWIŃSKI JEREM!, Hm. 
• 
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NACZELNY WÓDZ O HARCERSTWIE 

z, RADOSOlĄ przyjmuję do wiadomości pnedetawiony 
r. mi pr zez Przewodniczącego Rady i Komendanta Z.H.P. 

: a Wschodzie meldunek o . pracach Związku Harcerstwa. 

Folskiego na Wschodzie. · i 0 _ 
D 'ękuJ·e HaTcerstwu za dotychczasową postawę . P. 

Zl • • erzenia pogłęblema 
zytywne wyniki pracy. AprobuJę zaml 

i rozbudowy pracy. d · · ieli 
Ufa~ że wierni harcerskim irleałom, ~ę ZłeCle urn 

Zaw,l:l~ odn"l-1 źć właściwą drogę· t:'.użby i ofiary dltak dobnrae 
· "., p l k' · ·e zapoczą owa ~1tjlaśn' jszej zeczypOspolitej o s leJ, z . . 

~ete1by si iem prace na u~hodźctwie przyczymą SH~ 

0 do-o__ru:qdz~ arcerstwa w KraJU. 
~ i&ie~ j m, że w oparciu 0 braterstwo skautowe 

, od wywać życie społeczne Państwa. . 

ee"%o~J;i . H cerkom r~~ia~;m w gromadach od Iraku po 

...._e..fr k~die. CzuwaJcie. . . 
Wł. S1korsk1 

arL 1 vv • Naczelny W ód~ 
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WEZWANIE 

W rozgwarze miast, w skupiskach ludzi, 

Był "swój" i " obcy'', "bliski" i " cudzy " ; 

Lecz, gdy się poszło w daleki świat 

- Każdy spotkany Polak - to Brat. 

poświęcam J. 

Dawniej wygnana., znowu odżyła. 

Wielka. idea.: W jedności siła. 

Pomóżcie słabszym - pomogą, Wa.m. 
. 

:Mocni - gdy razem. Zginie - kto sam. 

O swych rodakach mając staranie 

My, już 7.ebraoi, ślemy wezwanie: 

- Samotni, spieszcie przemierzyć świat. 

- W jedności siła.. -

- Woła. W as Brat. 

JERZY WOSZCZYNIN. 

• 
\ 

• NASZA Sl.UŻBA 
• 

~OCHODZĄ nas znowu głosy, że zasklepiwszy się w "ideowej nomen· 
W kłaturze ", nie słyszymy i nie. widzimy tego, ' co się wokół dzieje. A 
milczenie nasze poczytywane jest raz, jako brak sądu, drugi - jako brak 
cywilnej odwagi wypowiedzi. Artykuł poniższy można potraktować- jako 
odpowiedź na ... pytania, lecz piszemy go w zupełnie innej myśli. Piszemy 
go dla Braci Harcerskiej, która w szarzyźnie codzienności i poszumie wiei· 
kich teoryj i ideii (ludzi, którzy budują, odbudowywują, tworzą Państwo na ... 
odległość, a miast cementu i kamienia, jako lepiszcza, używają mocnych 
słów ) - gubi orientacje, zapominając o właściwym i jedynym celu. 

A przecie walczylismy, walczymy i chcemy walczyć tylko o POLSKĘ. 
Dla nas nie ma złudze1'l : . 

" Jak wierzymy w Boga tak wierzymy w zwydęstwo i Wolną 

Niepodległą Polskę." 
Jakaby ona po tym nie była. Bo bez zwycięstwa nie ma niepodległości, 

a bez niepodległości- nie będzie Wolności i Państwa. Tę prawdę musimy 
zrozumieć, czas na to najwyższy. Po zwycięstwie starczy czasu, by na wła­
snym podwórku spierać się i walczyć o ustrój i formę rządów. Dzisiaj , 
j edno dla nas tylko wyznanie wia1·y: "Zwycięstwo i Niepodległość." Kto 
innym bogom służy - ten źle służy sprawie. 

• 
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We wlasnyro domu wolno nam, i możemy się yoróżnić. W drodze -
nigdy, bo osłabiamy siebie i innych, a osłabieni możemy ... nie dojść. 

150 lat niewoli wyryło na nas, wbrew naw~t naszej swiadomości, 
ujemne cechy charakteru, które burzą stale nasze życie i zbiorowy wysiłek. 
Przecie. w interesie naszych zaborców . i ciemię-iycieli leżało, by zawsze 
wysuwać to, co nas dzieliło, różniło. Bo to dla nich było siłą, co nas 
osłabiało. r' tnimo tylu nauk, tylu doświadczeń, te wady w nas tkwią: w 
nieszczęściu nawet nie umiemy współżyć w gromadzie. Na plan -pierwszy 
zawsze wysuwamy, poprzez intrygi, różnice, które nas kłócą miast w 
pierwszym 1·zędzie, wy c i ą gać, wy s u wać t o wszystko c o n a s 

łączy, spaja i prowadd do celu. 
A do celu prowad·ti nas Ar m i a . Bez Armii nie ma niepodległości, 

bez Armii - nie ma Państwa. ' 
Dlatego przypominamy : , , P i er w s z ą służ b ą j e s t s l u ż b a w 

szeregach Armii. Wokół tej Armii wszyscy musimy 
się skupić, gdyż o·na prowadzi nas do ·Macierzy.'' 

"A jeśli nie . przypadnie nam w udziale stanąć w 
s z e r e g a c h, w ó w c z a s m u s i m y p e ł n i ć s l u ż by z a s tę p c z e i 
pomocni cze, gdyż z Armili chcemy być zwilitani nie 
tylko sercem, le cz ofiatll i trudem. Bez zaparcia się i 
wyrzeczenia nie ma ofiar, .bez ofiar nie ma zwycięstwa, 
bez zwycięstwa nie ma powrotu do :Macierzy" . 

Wojny iawsze burzą wiarę, a najbardziej w słowa niepoparte czynem. 
Dzisiaj nie tylko dla nas, Harcerstwa, odbywa się egzamin. Zdobędziemy 
powszechne zaufanie, wyznawców i zwolenników dla idei naszej, dla 
organizacji i siebie - jeśli na katdym kroku swej służby głoszone przez 
nas hasła znajdą realizacje i potwierdzenie w codziennej służbie, w 

wykon-ywaniu obowiązków, w czynach i zachowaniu. · 
pr ~nem naoczn-ym, miernikiem na codzień -- ma być opinia o 

kai~ z ~ : n i e m a h ar c er z a , h ar cerki , k t ó r y b y 
n 1• 1'1 i •ł d o . r e i , b a , u a i l e p s z e i ~p i n i i s w Y c b p rz e l o · 

y c h . G - m - zdobyteJ rzetelnym wystłkiem, sutmeą~ośctą 1 obo-

~ią o o ci~ osunk 'O samych siebie i otoczenia, sąd swój i opinie opierać 
""'-..ł;)EG~ :&N~łPl~e,..JJt!ł sokości w hierarchii zajmowanego stanowiska, lecz na 

j{kojci i ~ielko ci włożonego wysiłkn, wky.du pracy, popartych glejtern 

b~ei-Esown& służby. ty-m mierniku nie wolno nam zapominać, gdyż nazbyt wieh1 ludzi 

a 
~~~ ~ttttt~;~~je , " pracuj'!" dla Polski ", "zbawiaj'!" Polskę" -

• 

" 

' 
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A służba dzisiaj - tylko . ta 
w a l k ę' z w Y c i ę s t w o da na jest _co~ ';arta, co przez Armię, 

Może zbyt śmiało się _m wolnosć l mepodległość. 
s ó. t wypowiadamy na te te t . w J s o s u n e k d o p o l s k i j ak o n ma , ale ok l' e ś l a j ą c 
Jako prawo do przywileJ· ów ś . d . , . to b o W: i ą z e k s ł u ż b Y ' a nie 

Pr
·awo C . , Wla czeu l s anow k - zuw lS możemv · ć d · aJ . • ., m1e · o tego 

w. J. Ś. 

"l\Iusimy się wszyscy wraz naucz ć . . , , . Sztuką naszą woieon" wyb·. Y , Jak wtesc WOJnę zwycięską. 
Kr w · ~ '1' IJaroy w skale d, · z e nasza poe>ecze w obce piaski i lin •o~ę l ~:ota do naszej wolnej ziemi. 

prac. Będziemy się wal' : g Y od 'IHelkieJ nędzy i od n 't . 
dojdziemy " IC w cudze rowy i siać po ob h d aJ wardszeJ · cyc rogach, . . . . . . ale 

" Sułkowski " - Stefan Żeromski 

• o POLSK I IDEAŁ WYCHOWANIA 

+M IEMA większej polityki - . k . IR d . . Ja pohtyka wy h . 
rów rzZieJoV:e _wykazują naocznie, które z narodó; owanla. Wojny i kataklizmy 
pocz~~o ~ nr~zwlązywan_IU i osiąganiu doraźnych celówwydtlrzykJDUJą próbę charakte-

. 1e potrzebuJemy · , d . . . ' a tórych te · :;~ swą grozą zatracania '::.~:~ó;~~:~i~~ przykładów z historii. żyw;~::~:~ 
mamy przed sobą. l fUJDUJący dorobek tysiącleci k lt -

I d . , u u 
. . Zlen za dniem świadcz . . . . ze zywy . y, ze "ma Slę JUZ pod k . 
chrze ~ l, twórczym jest człowiek wych ome~ pogańskiemu światu" 

SClJanskie · d .. owany na z d ' 
szanowania a ~· emokraCJl, woloosci osobiste · as~ ach etyki 
reżim' d me "nadczłowiek" i b ł . J, wzaJemnego po-

le oktryo. , " ezcz ow1ek" _ tr . . wy esowam w 

Przekonywujemy si . człowiek l . ę, ze są wartości dla uznania k ó ' . istotę i ;r e~ narody l państwa gotowe są ledz w t rycb, me tylko pojedyńczy 
aw ę tych wartości. gr uzach, by tylko poświadczyć 

Z dumą, pełną god . . . swych . nosCI, mozemy już dzisi . . .. kazał p;:. l. skłóceni~, gdy przyszło do próby"J_'t;l~rdziO, że_ Naród polski mimo 
ści nawety~c wyzwa?l~, by iść na zatracenie, na tur rzymał Ją. Zdrowy instynkt 
nie siła i nak!ecz zaswtadczył, iż wyższym ponad nieaczk~, na utra~ę. niepodległo-z. Jest wolnosc i prawo, a 
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I t u j e s t p i e r w s z e prawo w i e l k o ś c i n a s z eJ 1 p i er w s z e p r a. 
w o w Y c h o w a n i a. Ale istnieje niepisana prawda życiowa, która stwierdza, że 
wielkość budowli można dopiero ocenić po wielkości ruin i strat. I to jest naszym 
nieszczęściem, że z tej prawdy życiowej, którą tylekroć doświ.adczylismy, nie u­
mieliśmy mimo tysiąclecia nauki - wysnuć drugiego prawa wychowania, ż e n i e 
wolno u c zy ć tylko na gruzach i ruinach, ale trzeba się zdo­
bYć n a wysiłek twórczy i na podstawie smutnych doswiadcze11 s miało 
sprecyzować .. 

• 
POLSKI IDEAŁ WYCHOWANIA, 

• 
. . nie stałej odbudowy, lecz budowy Narodu i Pa•'1stwa, ideał, który przetrwa 

rez1my rządów P~:u'lstwem wszystkich ugrupowali politycznych, partyjnych bez ró­
żnicy odcieni, ale który zapewni Narodowi, Pm'lstwu i Obywatelowi - prawo stałego 
postępu i rozwoju. 

Nie mo )Ie istnieć w Kraju stronnictwo polityczne, które swój inte~es partyjno­
osobisty będzie stawiało, lub będzie chciało wynieść ponad całość i be1.pieczeństwo 
P a i1 s t w a. W o l no się spierać, walczyć i zwalczać o drogi, formy, ~rodki, lecz 
nigdy o całość i cel najistotniejszy bytu Narodu i Państwa. 

llistoria i przeżyte nieszczęścia potwierdzają, że: 

POLSKA - to coś większego - ponad największe stronnictwo ; 

POLSKA - to coś większego - ponad największych ludzi w naszej historii; 

POLSKA - to nie tylko Naród, to nie tylko Pa.ństw~ ; 

POLSKA - to Naród i Państwo, z całą swą wiekową przeszłością, mająca 
przed sobą SWE WIELKIE JUTRO. 

Bez wolności - żaden Naród nie będzie wielkim· bez niepodleałości - nie • , b . 

ma WIELKIEGO PANSTW A. 

Jak walczymy o wolność i niep't>dleglość z wrogiem, tak o własną wielkość 
musimy toczyć stałą walkę ze swoją małością interesów koterii i ludzi. - Plan 
"pokojowej" walki wychowania winien być opracowany tak przejrzyście, o tak 
konkretnych celach i zadaniach - jaki zawsze daje wojna. Trzeba zdawać sobie 
sprawę jak wroga - w a d y n ar o d o w e - wy p l e n i ć, a potem wiedzieć j ak 
b Q.\~ - na zaletach i cnotach, umiejętnie je wykorzystując. 

. · ąć trZ'e~ od. w y p rac o w a n i a t r e ś c i p o l ski e g o i d e a ł u w y c h o -
1 a. otrzeB Y Jest on nie dla nas, lecz dla dorastających pokoleń młodzie­

.-...;ż~a b~no u ona · ie potrzebowała szukać nowych dróg, zdobywać doświadczenia, 
o ml ~ oprz ć ~ę a dorobku wygasającego pokolenia. -

Za d tychcza ą postawę ideową i wychowawczą zdobył Związek Harcerstwa 
~o We o 1;nani Yf:i~yższych. czynników P~ństw?wych. To zobowi~zuje. Dlatego 
~' 11as~ afcer~ach, lezy obow1ązek, by swóJ udz1ał . w kształtowamu tego ideału 
JVaJrZ"e~lejrzpracować . i wnieść jako dorobek wychowania harcerskiego. -

archiwum 
w. J. Ś. 

; 

l 
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• 

CIĘŻAR NOWEGO CZl OWIEKA 
• 

~A jednym z zebrań jednego z kręgów poruszono sprawę kiełkującego 

IR kąkolu nowych partykl\łaryzmów. 
Dlaczego ciągle spotykamy coraz nowe oddzielanie się jednych Polaków od 

drugich, a raczej wynoszenie ponad drugich? 
Dlaczego obok star~j biedy waśni dzielelnicowych, toczy się nowa fala gdzie, ha­

słem niechęci stają się już nie polskie, lecz egzotyczne nazwy dalekich obcych 
miast i krajów?- pytał Hubert i troska zajrzała w jego pogodne oczy ... 

Z początku pojawia się płomiei1 legendy. Nieznani i dalecy chodzą w glorii 
sławy i aueroli męczei1stwa, a potem gęstnieje mrok rozczarowania. Bohaterowie 
schodzą na ziemię i patrzą z ukosa i pomniejszają zawzięcie tych z konkurencyj­
nych egzotycznych miast. 

Ale nie czas na potępiania. Co więcej - wiele pozornie ujemnych %jawisk­
nie świadczy o pełni zła. Przeciwnie - wynikają one nieraz jedynie z braku 
umiejętności stwarzania między ludźmi pozytywnego stosunku jednych do drugich. 
Stąd słusznym się wydaje pytanie, by przeanalizować czynniki, co ludzi dzie­
lą łub łączą. 

Czynnikern dzielącym jest lęk. 
Czy n n i ki e m łączą cym je s t rad ość z o s i ą g n i ę t ej z d oby­

-czy, pozytywny dorobek śmiałej twórczości. 
Lęk przed krzywdą, obawa ,o swoje ;,ja", brak zaufania we własne sily, -

wszystko zespolone w płochliwej nieśmialości lub zamaskowane fałszywą reklamo­
waką pewnością siebie, wybuchającą jaskrawym protestem prz! cieniu urojonego 
.zamachu - "na jej urojone przywileje". 

Przeciwstawiłem temu radość czynu, gdzie własne osiągnięcia, oparte o trud 
rzetelny, tworzą odwagę własnego zdania, śmiałość postawy, zaufanie 've własne 
-siły. Tutaj jest zródło odwagi cywilnej, najlepszej przepustki do życia społecznego. 
lm śmielej możemy cenić siebie, tym łatwiej i swobodniej 
b ę d z i e m y c e n i l i i n n y c h. I nie wyłączy to wcale szlachetnej skromności, 

co przecie właśnie z rzetelnych rodzi się zdobyczy. 
J edną z form pozytywneg,o kontaktu· ludzi między sobą 

j e s t p r zyj a ź ń. Już starożytni, że wspomnę odległe echo cycerono ­
<wy ch słów, sądzili, że d o p r a w d z i w ej p r z y j a ź n i n i e m o ż e w ej ś ć 
-e z ł o w i e k, k t ó r y n .i e w n o s i w n i ą j a k i c h ś r z e t e l n y c h war­
t o ś c i, konkretnego, poe.ytywnego dorobku swej pracy. I podobnie, inny autor, 
mówiąc o potrzebie wzajemnych ustępstw i wyrozumiałości dla zaciśnięcia węzłów 
.przyjaźni, o tej wyrozumiałości ludzi silnych wspomina. 

Podobnie rzecz się przedstawia w grupach społecznych. Ta z nich będzie 
-miała największą wartość do której członkowie wchodzą z największymi wkłada­
mi osobistymi. Stąd w ostatnich czasach poddano starannej krytyce w nauce o 
'WYChowaniu tezę o wamościach wychowawczych, grupy i stwierdzono, ż e m i m o 
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wszelkie zalety pracy zespołowej, każdy człowiek potrzebu­
j e s y t u a c j i, g d z i e p r a c o wał b y i n d y w i d u a l n i e, n a w ł a s n ą. 
wyłącznie odpowiedzialność . Należy specjalnie zapamiętać, że grupa 
często. równa w dół, do poziomu najniżej stojących swych członków, a jedynym na 
to lekarstwen jest właśnie mądrze pojęty indywidualizm w pracy. 

Żyjemy w grupie. L u d z i e s z u k aj ą się w z aj e m n i e, by mieć bliż­
sze oparcie, by się podzielić zaufaniem i szacunkiem, a l e p u d ł uj ą b o leś n i e, 
jeśli zapominają o własnym rzetelnym wkładzie. 

W jednym ze swych angielskich szkiców tak charakteryzuje Zbigniew GRA­
BOWSKI atmosferę szkoły w ETON: 

"Nie imponuje mi tyle dyskusja i poziom jej, spokój i racjonalność debaty w 
ustach tych młodych mężczyzn, ile swoboda ... .. jest to postawa pełnej ufności i 
wiary w życie, brak obaw przed tym życiem, przekonanie, że nie ma się czego 
lękać .. W Anglji zasada zaufania jest doprawdy niezmiernie powszechna: ale najwa­
żniejsze jest może to zaufanie do życia, ufność, że jest ono czymś dobrym, cie­
kawym, co przeżyć warto. Wyrohj.enie towarzyskie tych małych mężczyn jest 
doprawdy czymś niezwykłym. Gdy sobie przypomnę męki nieśmiałosci naszego 
wieku pokwitania - kontrast stanie się jeszcze silniejszy." 

Sąd ten wskazuje na kapitalne znaczenie tradycji kulturalnej. Już dawniej 
parokrotnie wspominałem o tej sprawie, że cały wysiłek ocalałego kultu­
r a.lnego społeczeństw a p o win i en ze s p'o li ć się dla przekaz a ni a 
i dącemu pokoleniu wszystk i ego, co obejmuje po.Iski obyczaj, 
wie d zę, p o s t awę. moralną, ku l t"u r ę .... 

A jeśli nawet idealnie to sobie wyobrazić, przecfe będzie to jeszcze zbyt nikła 
akcja dla wyrówannia spustoszenia. 

Dla,tego inicjatywa mocna, prężna i zorganizowana musi 
wyjść od młodych. Obowiązek wybiegania troską w przyszłosć, 
to pierwszy nakaz obywatelski. A za tym praca samokształcenia, 
samowychowani a, samodzielność myśli, woli i czynu. 

Trzeba jasno uprzytomnić sobie, że w Polsce do której dojdziemy, nie będzie 
w~~ij,(OWO i sentymentalnie, jak to sobie roi dzisiaj nasza tęsknota. Owszem, 
ńloże l\lĆ w~l\ <.:iemno i chaotycznie. I na to nie pomoże przysypywanie 
głó piasln'm pus,ni .. . 

Stl<J n~ta ·e~~\ naszych harćerskich programów w dniu dzisiejszym. Stąd 
oniec2ność roe,az nia umysłu i duszy, by potem móc ogarnąć nimi granice 

pcó , ile oG.. zas~z emy pospołu w Harcerskim Kręgu. Dlatego słowa tego arty­
ktnu fe iO~~a'fą ).akichś haseł czy programów - to myśli zebrane z 'vielu 
ro~ , I~ i c jące się kłopotliwym pytaniem w wielu jasnych i zamyślonych 
-oczach.. . • 

larch1wum Dr . WIKTOR SZYRYŃSKI, hm. 
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ZADANIA HARCERSTWA WOBEC SZKOŁY 

7J+ff1 CZASIE jednej z konferencyj Przewodniczącego i Komendanta z 
~ Panem FOLLPRECHTEM, Delegatem Urt.ędu Oświaty i Spraw Szkol­

nych na Śr. Wschodzie, omawiano zagadnienia pracy harcerskiej na 
terenie szkolnym i zadań, jakie Harcerstwo winno wziąć na siebie w stosunku 
do polskiej szkoły, nie tylko tu, na obczyźnie, ale i w przyszłej Polsce. 

Pan Delegat. wysunął kilka tez, które podajemy w streszczeniu, w tej myśli, 

że zarówno grono instruktorskie jak i skauci, zagadnienie to muszą rozpracować, a 
dorobkiem podzielić się z Komendą. 

• 

"Wychowanie harcerskie, tj., organizacja i realizacja ideałów i haseł harcer-
skich, harcerskie metody i zabiegi wychow·awcze winny obejmować całą młodzież 
danej szkoły. 

Zorganizowana młodzież harcerska winna przyjąć na siebie, poza tym obo-
wiązki jak np.: 

a) organizacja nauki własnej, • 

b) czytelnictwo, 
c) wychowanie fizyczne pozaszkolne, 
d) utrzymanie porządku i dyscypliny, 
e) czynnośći gospodarcze . i sanitarne, jak prowadzenie ksiąg i rachunków, 

układanie dań, zakup towarów, pomoc w gotowaniu, nakrywaniu, sprząta­
niu, czystość zakładu i młodziezy, konserwacja bielizny i ubrań, naprawa 
sprzętu i w. innnych. 

Wszystko winno być prowadzone przez młodzież, tak, by czuła cały ciężar 

spoczywającej na jej barkach odpowiedzialności. 
Chciałbym, by szkoła internatowa była traktowana jak wakacyjny obóz 

harcerski, w którym nauczyciele i dyrektor szkoły są kierownikami i opiekunami 
i wszystko musi się dziać w jaknajścislejszym z nimi poro~uruieniu, ale gdzie 
młodziezy zostawia się możliwie pełną swobodę w rządzeniu sobą. 

Zd~j ę sobie sprawę z tego, że zadanie jakie chciałbym włożyć na Harcerstwo­
jest olbrzymie i trudne. Ale wierzę, że ono do tej misji dorosło. Myślę też, że 

praca taka otwiera przed Harcerstwem ogromne możliwosci. 
Niewątpliwie też praktyka życiowa wykaże w jakiej mierze projekt ten 

jest realny. · 
Osobiście uważam, że realizacja jego zależy od świadomości i przygotowania 

tych, których Harcerstwo do tego zadania wybierze. " -

Opracowanie szczegółowe musi z natury rzeczy należeć do nas samych. 
Bardzo się będziemy cieszyli jeśli takie projekty otrzymamy. 

(Ś.) 

• 
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NA TROPIE HARCERSTWA ŻEŃSKIEGO 

+fhARCERSTWO tropie już dawno. Zanadto weszło .mi w lqew. Było przecież 
IIJ kiedyś treścią mego życia - abym mogła powiedzieć sobie: to były 

bajeczki dla grzecznych dzieci. Wyrosłam z tych lat. 

Która z na~ była barcerką naprawdę - jest nią dalej. Mimo rosyjskich 
przejść, mimo sl racenia kontaktu z organizacją, mimo to, że zawiodłyśmy się 
czasem na siostrach- harcerkach, mimo, że czasem w nas samych nie znajdujemy 
już dawnego hartu i dawnej pogody. 

Gdzieś daleko za nami zostaŁ dziecinny entuzjazm dla wycieczek, dla ognisk 
dla spełnionego dobrego uczynlm. Dochodzimy czasem już do kresu naszej wytrzy. 
małosci nerwowej pytając się : - " Poco właściwie żyję - komu to potrzebne -
przecież nikt nie będ:r.ie miał już ze mnie pożytku?" 

Dochodzimy same do tych wniosków i obserwujemy to samo załamanie w 
naszym otoczeniu. I tu jest rzecz zasadnicza. Dlatego własnie nam nie wolno się 

załamać. 

Czy widzicie w Harcerstwie trzy okresy historyczne? 
a) okres tamtej wojny, 

b) czas Wolnej Polski, 
' 

c) okres Kampanii Wrześniowej i sytuacji obecnej. 

Istnieją zas~dnicze analogie między Harcerst,vem z przed tamtej \Vojny, a 
Harcerstwem czasów obecnych. Dowodem żywotnosci naszej idei harcerskiej jest 
to, że mimo ciągłego szukania nowych form, idea przecież zmianom nie uległa. 
Forma idzie stale z duchem czasu i jego wymogami. Tropie harcerstwo żenskie 
w gazetach, w czasopismach, w fotografiach, w opowiadaniach. Wiem, że dziew­
częta wsród ludności cywilnej są zorganizowane. Już trafiły na swoją drogę. 

Dlaczego nie widzimy harcerek, które są w gromadzie wojskowej . Czy nie 
znalazły one dla siebie możliwości harcerskiego oddziaływania? 

Służba wojskowa, jako jedna z form egzystencji, musi posiadać w swoich 
szer,ach 811lPJ ludzi, którzy będą umieli znaleźć swój cel w ~odniesi~n~u 

. i eowym fi ch, K rzy' przecież dla ideału, jakim jest Polska, słuzą własme 
Wotp}(u. 

Sfukały k1 dyś dr starszeharcerskie kręgi, tam jeszcze w Polsce, przed wojną . 
..M&dzfut., tkwi a w a cerstwie do matury, a ściślej, urywał się jej kontakt z 
f Ołg'anizacją, ż frze a turą, kiedy to "nie było czasu, aby pogodzić zbiórki 
\Z powtór~~ • " Dzie c;ęta starsze dostawały wtedy tzw. urlopy i w większości, 
}>owiedzmy '10%, dol pracy nie wracały. Poza pracą instruktorską nie widziały 
żadnego celti "F" pracy starszeharcerskiej . To był bodajże najsmutniejszy i 
:Oa.itruli11iejs~ro_9}em Harcerstwa przedwojennego. Jednym z doskonałych roz­
wiązali.. tego ..zagadnienia, było tworzenie kręgów medycznych, prawniczych, - • 

Cl i \.."l l V \f u l 
• 

.. 

l 

• o 

' . 
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' rolniczych itd. Chodziło o to, żeby ludzie dorośli potrafili wprowadzić harcerskie 
metody podejścia, myślenia w swoją przyszłą pracę zawodową. Chodziło o to, 
żeby społeczeństwo miało korzyść z ludzi, którzy zdobywają wiedzę nie tylko 
dla siebie . 

W tej chwili sytuacja jest podobna: mamy właściwie do czynienia z elementem 
który przeszedł najcięższy bodajże egzamin. :Mamy do czynienia z młodzieżą 

dorosłą. l\Iamy do czynienia z elementem, do którego trzeba z gruntu innymi 
spósobami podchodzić, aniżeli do tej samej młodzieży do roku 1939-go. 

Okazało się, że system wychowania harcerskiego nie zawiódł w czasie 
Kampanii Wrześniowej, ani potem. Dziewczęta były przydatne. Umiały się zacho­
wać w więzieniach, w obozach, na zsyłkach. Mimo braku kontaktu z organizacją 
były harcerkami. A ileż z nich, tylko po harcerskich kursach samarytanskich 
zaczęło pracę samodzielną w szpitalach, czy na placówkacb. 

Dlaczego o tym mówi~? Dlatego, żeby wykazać jak bardzo żywotną i życiową 
jest nasza organizacja. 

W tej chwili potrzebne jest to, ażebysmy umiały tak, jak kiedyś, po maturze, 
po harcersku traktować nasze zajęcia, stwarzać i wprowadzać swój ton, swoją 
pogodn<} atmosferę. Dlatego konieczny jest kontakt z organizacją. 

Wiem, że wsród ochotniczek jest wiele harcerek. Wyobrażam sobie ułożenie 
naszej pracy według tych oto zasadniczych punktów programu: 

1) Zorganizowanie kręgów instruktorskich i harcerskich wsród dziewcząt 

w P. S. K. 
2) Utrzymanie stałego kontaktu między tymi właśnie instruktorkami i harcer­

kami celem znalezienia i przekazywania sobie różnych nowych, harcer­
skich metod pracy. 

3) Przedstawienie materiału z systemu pracy przedwojennej w celu opraco­
wania podręcznika metodycznego. 

4) Ustalenie i ewentualna modyfikacja wymagait na stopnie i sprawności 
harcerskie, oraz sposobu ich przeprowadzania. 

ó) Nadawanie tonu pewnego i pogodnej atmosfery zespołom, w których 
pracujemy. 

6) Zdobywanie dla organizacji nowych barcerek i instruktorek. 
Praca nasza, pomy~lana jak dawniej, po harcersku, a dostowana w potrzebach 

do środowiska, w którym jesteśmy, odniesie napewno nie mniejsze sukcesy, jak w 
roku 1939- tym. 

KRYSTYNA ALBRECHT - CAŁO. 

"Raz nam brak na pokorze, to znów na dumie; nie pojmujemy, że prawdziwa 
godność człowieka składa się z dwóch, napozór sprzeczności: i z dumy i z 
pokory, pojednanych razem i zlanych z sobą; bo kto tylko dumny bez pokory, 
ten próżnym jest; kto zaś tylko pokorny bez dumy, ten podłym jest. -

Trzeba mieć dumę w ducha całości, a pokorę w każdej chwili życia." -

"Listy" - z. Krasiński. 



• 
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• 1k OOHANY Druhu ! 

Związek harcerski jest tym ogniwem, które mimo tylu przeszkód i burz 
dziejowych łączy i zespala nas w jedną, nierozerwalną całość. . 

To nie ważne, :le nie przychodzi co pewien czas rozkaz Komendy Hufca, lub 
Komendy Chorągwi. Nie ważPe, że nie ma zbiórek harcerskich, ognisk, ani zlotów. 

l Nie wa~ne, że już oddawna r i e słyszałem żadnej gawędy harcerskiej. • · 
Ważne jest to, że wszy&cy jesteśmy spod jednego znaku i że pamiętamy o 

przyrzeczeniu harcerskim na każdym kroku swego życia, Ozujemy wszyscy to samo. 
Jesteśmy podobni do siebie duchem, podobni wartościami moralnymi, o które dziś 
toczy się walka na każdym szc;r.eblu życia, a wspólna idea każe nam te wartości 
w sobie potęgować. Harcerski rozkaz, drużynowy, harcerskie ognisko i płynąca ze 
szczerego serca gawęda, były nam do tego tylko pomocne. 

Dziś - harcerskie ognisko zastępuje nam -karabin, z jakąż dumą go dzier­
żymy. Rozkazem Komendanta. Chorągwi - jest rozkaz wojskowy; - gawędą jest 
życie, które do nas się chmurzy. Życie jest pełne trosk, pełne bolesnych doświad­
czeń pełne upadków i zboczeń z istotnej drogi człowieka. 

Lecz harcerz, harcerz i>rawdziwy, jest wsłuchany w każdy rytm tego życia, 
uczy się, słucha i ze wszystkich przejawów, dobrych czy złych, wyciąga odpowie­
dnie wnioski. To jest najlepsza gawęda. Ozuwaj. 

TRYPUĆ JÓZEF. 

• 

• • 

HARCERSTWO JAKO SYSTEM WYCHOWANI! 
XII. (cd.} 

+ft.\ ASTĘPNY okres konfrontacji ideałów z życiem i ich realizacji, oraz ewentu­
lf'l._,al~jl~ orektury i pogłębiania myślowego, cechuje harmonizacja uczuć 
~li i '~· W ty okresie występuje coraz wyraźniej dążenie do kariery (studia 
d'niwersyteckie, objęc e zawodu etc.) czyli dążenie do osiągnięcia szczęścia 
oso · ~o. 

cPla hareerza p.ie l\ szczęścia bez miłości społecznej, przeto starsi harcerze, · 
ile nie . osta ą i~tr torami lub pracownikami komend harcerskich i kół przy-

aciół, rZI} kręgi racy społecznie pożytecznej, jak np. ochotnicze drużyny 

pozaroe, Oła' \mtówe itd . 
TAk y.rię<1..._o~tec~ie można ustalić,· że zajęcia w zespołach powoli przechodzą 

o zajęć \..tzw~ skaulowo - ideowych typu polowo - obozowego do zajęć tzw. 
ideowo spoleeznych. Nie znaczy to, że niższe grupy wychowawcze nie posiadają • 

l u 11 

" • 
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np. elementów wychowania i czynu społecznego, a wyższe zaś zatraciły element 
skautowania. Tak nie jest. Różnica jest raczej natury ilościowej. I tak, jeśli przyj­
miemy, że u najmłodszych harcerzy skautowanie (tropienie, sygnalizacja, karto­
.grafia etc.) wynosi np. 90% wszystuich zajęć a tych 10% przeznaczonych jest na 
prace ideowo - społeczną, to u najstarszych sto::;unek ten będzie wprost odwrotny. 
Na skautowanie zostanie 10% a może nawet i mniej, zaś na prncę ideowo -
społeczną - reszta. Inaczej mówiąc w miarę przybywania lat harcerzom, zmniej­
sza. się ilość zajęć typu polowego, a wzrasta ilość zajęć społecznych. W okresie 
młodzika, wywiadowcy i ćwika, przeważaj ą. zajęcia typu polowego. Dopiero od 
harcerza orlego następuje równowaga, a nawet lekka przewaga zajęć ideowych. 

Jest to zgodne z rozwojem psychicznym człowieka. Dlatego jasnym i zrozu­
miałym jest, że nie można młodzikom dawać zajęć ideowych i społecznych a 
starszym harcerzom czy skautom tropienia, robienia węzłów itp. To, co dobre 
jest dla 10- ci o czy 11 -to letniego chłopca, nie odpowiada 16- to czy 18- to letnim. 
Zajęcia muszą. być dostosowane do wieku. Nie można w okresie do ćwika siedzieć 
w izbie, a w okresie skautowym stawiać pierwsze kroki z życia polowego. 

Zgodnie więc z wymaganiami psychiki w okresie zuchowym stosuje się 

zabawy, w harcerskim - ćwiczenia polowe, w skautowym - wędrownictwo, a w 
· okresie starszaharcerskim - społecznictwo. 

Przechodzą one ewoluqyjnie od zajęć egotycznych, które sprawiają jednostce 
przyjemność i zaspakajają jej instynkty, urabiając jej charakter, zarazem, do zajęć 
wymagajacych zrozumienia i oddania się pracy dla coraz to większych grup, 
którymi są Naród i Państwo, a wreszcie ludzkość . 

Przypomina to w pewnym sensie rozwój ludzkości od najdawniejszych okresów 
istnienia człowieka. Pewne fazy rozwojowe cywilizacyjno - kulturalne człowieka 

i jego psychiki przypominają fazy rozwojowe całej ludzkości. Nie bez słuszności 
możnaby nawet ustalić prawo psychogenezy i socjogenezy. Życie harcerza w dru· 
żynie i jego zajęcia były by zaspokojeniem tych potrzeb, które człowiek odziedzi­
.czył po przodkach i podniesieniem go do godności obywatela: -- człowieka. 

XIII. 

Powiedziawszy co i kiedy należy robić i stosować, musi 
jak to robić. Z dotychczasowego omówienia tematu jasno 
harcerska wymaga zajęć praktycznych a nie "filozofowania". 

się_ odpowiedzieć -
wynika, że metoda. . 

Zmienia się ona wprawdzie w pewnych szczegółach, ale istota zostaje ta 
sama: działanie, ruch. Praktyczne zajęcia, Cl(yn, a nie ślęczenie w izbie i nudne 
często gadanie są jej cechą. 

Nie można bowiem uczyć się tropienia, przekradania, terenoznawst\va, pionier­
ki, czy obozownictwa w izbie. Sama tzw. teoria nie wystarcza. Harcerstwo prze­
żywane tylko, lub w przeważnej nawet części w izbie, jest tyle warte, co uczenie 
ślepego od urodzenia rozpoznawania barw. Odnosi si~ to szczególnie do harcerzy 
i śkautów, dla których las, pole, czy łąka są właściwym terenem zajęć. 
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Jasne jest również, że w gromadzie zuchowej nie mo:i.na zastąpić zabaw 
' opowiadaniem o zabawach, a w kręgach opowiadaniem czy wykładami o potrze-

bie i wartości czytelnictwa i prowadzenia bibliotek. 

XIV. • 

Zajęcia harcerskie zmierzają do udoskonalenia człowieka i do · podniesienia 
poziomu cywilizacji i kultury w ogóle. Do tego potrzeba dużego wysiłku. Praca 
nad sobą nie jest wcale łatwa. Wymaga ona silnej woli i wytrwałości. Tymcz~sem 
młodemu człowiekowi jej często brak. Ideał jest daleki i trudno osiągalny. To zaś: 
zraża i zniechęca. Trzeba wię0 tę wędrówkę do doskonałości ułatwić, uczynić­

przyjemniejszą i bardziej ponęt! .ą. Trzeba dać możność samokontroli wychowanko­
wi i zachętę do dalszej pracy nad sobą. Słowem stworzyć etapy, na których 
harcerz mógłby ogladnąć się za siebie, sprawdzić wyniki i zaczerpnąć nowych sił 
i zachęty do dalszej pracy. Tymi sprawdzianami i etaP.ami w harcerstwie są stop­
nie harcerskie, które przewidują wymagania z dziedziny umiejętności skautowych 
i z dziedziny wyrobienia ideowego. One wskazują nie tylko ile harcerz i czego 
nauczył się ze skantowania, ale okresłają jego poziom ideowy. 

I tak młodzik jest to kandydat na harcerza, który dopiero poznał wymagania 
harcerstwa i chce według nich żyć. Nie tyle rozumie je ile wyczuwa raczej, to 
chłopiec, który ma wolę zostania harcerzem. Wywiadowca nato'miast to harcerz, 
który robi nie tylko wywiad w polu, i w życiu. Popełnia błędy, ale coraz rzadziej, 
podczas gdy ćwik to wytrawny zn'awca "wszystkich tajemnic" życia skautowego, 
kłóry nadto osiągnął " doskonałosć" nie tylko trapera, ale i rycerzy średniowie­
cznych. Harcerz orli zaś, to już młodzieniec zrywający się do lotu wzwyż, dla 
którego problemy ideowe nie są obce. Wreszcie - Harcerz Rzeczypospolitej, to pełnia 
wychowania, to człowiek. Stopnie więc harcerskie są nie tylko sprawdzianami 
pewnych umiejętności, ale również, i to przede wszystkim, dowodem określonego 
poziomu ideowo-społeczenego harcerza. Zawierają w swych wymaganiach wskaza­
nia i niejako hasła kierunkowe, odpowiednie dla danego wieku rozwojowego. 

To wysuwanie i realizowanie haseł: rób jak najlepiej umiesz i mozesz, i bądż 
lepszy (zuchy), bądż wierny hasłom głoszonym, walcz ze ;.:łem w sobie i w 
otaczruacy-m św~cie (harcerze i skauci), realizuj miłość społeczną i czy1't dobro 
( rsi .ha (Ze), od oływanie się do wyższych uczuć patriotycznych itd., nadają 
woiste iętn~racy rcerskiej. Gdzie tego nie ma, nie ma i harcerstwa, choćby 
drużyn te~hni~nie DaJ yżej stała. 

(jiarcE!t'St staw1 ym członkom wysokie wymagania, gdyż wierzy, że w 
ten sposÓb zyczyni s ę do podniesienia życia społecze1istwa. Ale jeśli harcerz. 
ma ś"{ia tu~.lnić_;,psz m i osiągnąć na nim możliwe szczęście osobiste, musi 
nie tyll(o sari! . ~c naj epiej wychowanym, ale również i zdolnym do pracy dla 
tn.nyc~usi ~aleź · takie możliwości, w których przydatność jego byłaby 
naJp~łnlej~a .... !'om c w tym mają równiez i tzw. sprawności, tj. umiejętności 
z najrozmaitszyCh dziedzin. 

• 

... . 
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Zarówno stopnie jak i sprawności są niezmiernie ważnymi czynnikami w 
wychowaniu harcerskim, jeśli są zdobywane w odpowiednim wieku. Stanowią 
one zasadniczy i główny trzon programu i planu pracy zastępów. 

Nie mogą być traktowane jako uboczne zajęcie harcerzy 

XV. 

Aby ułatwić zwycięstwo ideałów harcerskich, pomóc zastępom, wzmocnić 

wiarę w wartość wysiłku i sprostować błędy, musi istnieć organizacja harcerska. 
Ma ona zadania tylko i cele wychowawcze na .względzie. Nie jest i nie może 
być narzędziem jakiejś grupy społecznej czy politycznej, ani samodzielną partią 
polityczną. Słuiy wszystkim w narodzie i pragnie dobra całego państwa i świata. 

Podstawową jej cechą jest poczucie odpowiedzialności u wychowawców za 
przyszłość wychowanków i oddanie się dobrowolne pracy nad urobieniem cha­
rakterów, zdrowia moralnego i fizycznego młodzieży. Z drugiej zaś strony dobro­
wolność w przyjęciu na siebie obowiązku doskonalenia się przez młodzież. 

We wzajemnych stosunkach zarówno wychowawców jak i wychowanków 
obowiązuje lojalność, szczerość i braterska serdeczność. 

Komendy harcerskie są zespołami instruktorów, a nie dygnitarzy, dbających 
i ubiegających się o władzę i zaszczyty. One są po to, by służyły i pomagały 
drużynom i zastępom ; inspirowały, pogłębiały ruch, a w kóncu, by kontrolowały 
go. Toteż wszystkie wysiłki Komend 7.mierzają do podniesienia pracy drużyn 

na najwyższy poziom. 

W całej organizacji najcenniejszą komórką jest gromada, drużyna i krąg. 

Wszystkie inne są tylko zespołami pomocniczymi. 
• 

SLABY WILHELM, hm. 

Żyć to mało. Musimy odczuwać radość życia. Radość życia wymaga zdrowia. 
Zdrowie utożsamiamy zazwyczaj b'łędnie ze stanem wolnym od chorób. -
Zapominamy, że zdrowie to aktywność i pewność polegająca na własnych siłach, to 
zdolność do walki, miłości f tworzenia. 

Te czynniki stanowią o najwyższym rozkwicie życia, które1 skolei wyraża 
się w swoistej zdolności do odczuwania szczęścia. 

Najczęściej zapominamy, że pojęcie zdrowia obejmuje zarówno ciało jak i 
umysł. Składa się nie tylko z odporności wobec chorób, nie tylko z fizjologicznej 
mocy i zdolności do wysiłków, ale składa się także z siły moralnej i równowagi 
psychicznej. -

A. Ca.rrell. 

• 
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WYTYCZNE PRACY ZUCHOWEJ 
C E L. Wychować chłopców, by kochali Boga i Polskę, byli dzielnymi, starali 

się być coraz lepszymi i aby wszystkim z nimi było dobrze. Harcerstwo dla dzieci 
• 

od 11 lat, nazywa się ruchem zuchowym. Ruch zuchowy to wielka 
zabawa w dzielnych chłopców, chłopców - zuchów. Zabawa trwająca 
całe dnie, tygodnie, miesiące, a nawet lata. Zabawa w zuchów mówią­
cyh prawdę, odważnych, w grach, zwinnych, mających bystre oczy, 
zr ;czne ruchy, siejących wokół radość i dobro. Ruch zuchowy, jak 
ct .łe Harcerstwo, dąży do . wychowania pewnego określonego typu 
obywatela - żołnierza, wdrożonego do życia społecznego pełnego chęci 
służenia Państwu, dumnego z biało - czerwonego sztandaru. 

• S ROD KI . Cel możemy osiągnąć przez: 

a) Zbiórki. e) Gawędy. 
• • b) Gry i zabawy. f) Zdobywanie gwiazdek i sprawnosc1. 

c) Majsterkowanie. g) Kolonie i półkolonie. 

d) Obrzędowość. 

A) ZBIÓRKI. 
, 

~ 

Przeciętnie zbiórka trwa 1- 2 godzin, prowadzona bez mono-
tonii i jednostajności. Ze względu na to, należy ją rozbić na 
kilka działów : ruch - spokój, powaga - śmiech, krzyk -
milczenie. 

Naprzykład: 
• l) Zaczęcie - obrzęd: krąg parady, powitanie wodza, lista 
obecności. 2) Taniec. 3) Gaw((da. 4) Ćwiczenia orienta~ji. 
5) Ćwiczenia turniejowe. 6) Śpiew. 7) Ćwiczenia leśne. 
8) Majsterkowanie. 9) Cwiczenia orientacji. 10) Obrzęd -
,ako11czenie. 

c. 

Zbiórki za względu na swój charakter dzielimy na: 

2 
Zbiórki uroczyste ( 3 Maj itp.) 

" obrzędowe. (przyjęcie do gromady, założenie gro· 
mady, powitanie wiosny itp.) 

" 
turnieje ( swięto latawców itp.) 

• • " sprawnosClowe 
" wyprawy po dobre uczynki, zwiedzania itd. 

~f!_ z~ió}a · st zespołem zabaw, gier i ćwiczeń ze wszystkich działów i 
jak ~tego Wynita, ma wyrobić fizycznie, rozwinąć uczynność, dzielność, spostrze-

~awczoMradność itd. . 

• 17 N. 7{12 SKAUT 

Pierwsze zbiórki po założeniu gromady, mają zorientować chłopców co to jest 
gromada, wódz, szóstka itd. Następne, to zbiórki sprawnościowe, o najróżnorodniej­
szych odmianach (jak wyżej. ) Chwytać każdą sposobność dla urozmaicenia zbiórki 
(jak wyżej.) 

B) GR Y I Z A B A W Y. 

Ćwiczenia orientacji. 
Ćwiczenia orientacji to ćwiczenie zmysłów, dlatego naleźy je stosować bardzo 

często. Zmysły to przecież okno na świat. Im wcześniej zaczynamy ćwiczenia te 
stosować, tym większą mamy gwarancję osiągnięcia celu: Poznawanie świata przez 
zmysły jest specjalnym przywilejem dzieciństwa. Umysł i zmysły są w ciagłym 
pogotowiu chwytania wszystkiego. 
Każde ćwiczenie należy przerobić 

kilka razy, nawet na tąj samej 
zbiórce. Zaczynać od najłatwiej­

szych, a kończyć na trudniejszych . 
lVlogą trwać od 10 - ciu do 20 
minut, należy je zawsze przepla­
tać. Każ d e ć w i c z e n i e n a l e­
ży przeprowadzać w for­
mie ciekawej zabawy lub 
zawodów. Na przykład, 
ćwiczenie dotyku : rozpoznawanie 
ziarn. Opowiadanie o bogatym 
człowieku , który był ślepy i 
tylko za pomocą d.otyku rozróżniał wartość swych klejnotów. Zawody mogą być 
szóstkowe lub jednostkowe. 

• WZROK. Cwiczenia w rozróźnianiu barw, dobór kolorów, ocena odległości, 
długQści, chińskie cienie, co zmieniono w pokoju itd. pamięć wzrokowa. 

S L U C H. Poznanie dźwięków, poznanie po głosie, z czego leją wodę, co rzu­
cono na stół, szukanie kierunku dźwięku, ćwiczenia czujności, bez skrzypnięcia, 

ucieczka· z pułapki, pamięć słuchowa, ła11cuch gońców, wici itd. 
W Ę C H . Poznanie zapachów : nos lekarza, kucharki, głodnego itd., szukanie 

żródła zapachu, pamięć węchowa (pies na wystawie). · 

D O TYK . Poznanie: co to jest, kto to jest? poznawanie monet, gatunkow~riie, 
uszeregowanie w{g wielkości, grubości, szerokości itd. Spostrzegawczość 
dotykowa: ślepy szuka, czego brak, ślepy sklepikarz itd. 

O R I E N T A C JA O G Ó L N A . (Jwiczenia umysłowe : zagadki 
rysunkowe, mimiczne, niedorzeczne zdania, aktorzy, list rozbitka. 

Bystrość i opanowanie: lampa- nos, cztery żywioły, trzymaj­
puść itd. 

Orientacja w czasie i przestrzeni: zegar, kompas, bitwa na mo­
rzu i inne. 

• 

2 
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TURNIEJE. ~aw~iej b~ły ~kony ;ycerskie, które mialy prawa i duże 
obow1ązki. Paz, gtermek, rycerz - żeby nimi zostać trzeba 
b!ło dać dowody na prawdomówność, pomoc bliźnim itd. Dziś 
me ma ryc~r~y -: są zu?hy i mają odrodzić rycerskie turnieje 
Za pomoc~ cw~c~en t~hnąc ducha rycerskiego. Dla zdrowia prze­
p~owadzac owtczema pod gołym niebem . ćwiczeniami 
Cielesnymi udoskonalić zwinność · i ruch li w ość. ćwiczenia 
nalezy stopniować od lżejszych do trudniejszych. Kształcić 
charakter w rycerskich cnotach przez omawianie ćwiczmi 
~rę bez _oszustw, lojalność wobec prawideł, odwagę, męstw; 
ttd. K a z d Y z u c h m u s i m i e ć s z a n s e d o z wy c i ę st. 
w a. Precz z obrażliwością . Współzawodnictwo traktować 
ost~ożnie: Pod:iagnąć . do najwyższego poziom u, a nie wykazy­
wac wyzszośCl nad mnymi. Pamiętać o współzawodnictwie 
zesp?łov.:ym. Nie zmuszać do wykonania czegoś trudnego. 
Pami!(tac o odpoczynku. · 

l. Biegi (na jednej nodze, wyścigi raków, konne itd.} 

2. Rzuty ( kamieniami, piłką, serso itd. ) 

3. . Zręczność - opanowanie (książka na głowie, prze­
no~zeme pr~edmio_tu na głowie ( arabi), przeleżć przez płot, 
~ustawka, s1edzeme na butelce, sprawność kota, nawlekanie 
tgły, wyścigi z jajkiem, Lelum - Polelum.} 

. 
4. Cwiczenia kończyn i szyi. • 

• 
5. Luk, szczudła, hulajnoga, serso, obręcz. Wielkie gry: 

dwa ognie, kiczka, klipa, palant. 
. 

6. Cwiczenia w wodzie. 

7. Ćwicz~ni~ i gry w lesie ( Wj'krywanie, nodcłlOdzenie, 
tropieme ). Las to czarowna kraina zuchów. 

C) b:IAJSTERKOW ANIE. 

Chłopcy lubią majsterkować ścif;le ze sprawno­
ściami. Majsterkowanie zespołowe. Majsterkować moż­
na także w domu. 'Wykańczać starannie. Warsz­
tacik zucha -:- nó;i,. Majsterkować : brońr przyrządy 
do ćwiczeń, rzeczy pożyteczne, zabawki. Mogą być 
całe zbiórki poświęcone majsterkowaniu. 

~ 

arch1wum 

• 

' 

• • 
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D) OBRZĘDOWOŚĆ. 

Ludzie kochają się w paradach, procesjach, otrzymywaniu 
orderów itd. 

Obrzędów trzeba dawać dużo. Spełniają one doniosłą rolę i 
wzmacmaJą więi społeczną. Obrzędowość codziennych zbiórek. r~· 
Mundurek i oznaki zuchowe. Znak gromady - totem. Nazwa 

, gromady, nazwa szóstek, zawołanie gromady. 
Obrzędowość zbiórek. Każda gromada ma swój okrzyk, krąg 

rady, krąg parady. Zuchy nie zbierają si!( w dwuszeregu. Rozpo­
częcie i zakoll.czenie zbiórki. Obrzędy schwycone na gorąco . 

• 
Uroczystości i wielkie obrzędy. Założenie gromady. (poprzedzone 

19 

prośbą o przyjęcie do gromady.) Próba na gwiazdkę. Przyjęcie nowego zucha, 
nadanie gwiazdki i obietnica, nadanie sprawności. Pasowanie zuchów na harcerzy. 
Defilady, święta pór roku. Uroczystości narodowe itd. 

Zuchowe tajemnice. Tajemna mowa zuchów, alfabet głuchoniemych, tajemni­
czy język, wodne znaki, szyfr itd. 

E) . GAWĘDY . 

Nie należy mieć gawęd ideowych. Gawęda powinna być konkretna, 
z bohaterem wokół którego toczy się akcja. Tematy: przygody awanturnicze, 
czyny bohaterskie, zwierzęta szczególnie dzikie, cuda mechaniki i wynalazków, · 
podróże w dziewicze kraje, do egzotycznych ludów. Opowiadanie o młodości 
bohaterów narodowych. Legendy i baśnie. Krótko 10 - 15 minut. 

Gawędy przygotować starannie, :Mówić tylko o rzeczach ciekawych. Głos 
. • powinien odtwarzać treść, i nastrój opowiadania. Nie krzyczeć. Mimika, gesty- nie 

prfesadzać. Poznać , typ opowiadań najwi!(cej przez zuchów lubiany. Mogą mówić 
zuchy - gawędy zbiorowe. Sprawdzian dobrego gawędzenia - zachowanie się 
zuchów w czasie opowiadania. 

F) ZDOBYWANIE GWIAZDEK I SPRAWNOŚOI. 

Tiarcerze swoją pracą na zbiórkach starają się dojść do .Pewne­
go poziomu, którego sprawdzianem są zdobyte stopnie czy spra­
wności, tak i zuchy mają swoje gwiazdki i sprawności, które są 
zreasumowaniem wielu zbiórek i umiejętności. Sprawności dostar­
czają tematów, do wielkich cyklów zabawowych, najpierw kilka 
zbiórek wprowadzeniowych, następnie wielkie cykle zabaw : w 
policjantów, słowian, górali itd. Próba na gwiazdkę, to w pierw­
szym rzędzie obrzęd. Obietnica zuchowa: Obiecuję być dobrym zuchem I., II., 
m. gwiazdki. 

Gwiazdka I. Dopuszczenie po 3 - ch miesiącach próby, gdzie zuch pokazał, że 
jest gorliwy w uczęszczaniu, na zbiórki umie na pamięć prawo. Opowie o chłopcu, 
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który zasługuje na miano zucha, zna ukłon i zawołanie. Umie 
tańczyć jeden taniec i śpiewać jedną piosenkę. Zna adres wo­
dza i szóstkowego. Czysty na. zbiórce. Próba orientacji : słuch, 
wzrok, węch, itd. Zręczny i odważny. 

Gwiazdka II. Próba po 6 - ciu miesiącach. Żyje według . 
prawa i obietnic. Zna chorągiew, umie zachować się przy 
hymnie. Zna legendy z historii Polski. Umie się zachować 

wobec starszych. :Ma czyste ręce, zęby, wie, że trzeba oddychać przez nos. Orien­
tuje się na zegarku. Zna tajne pismo. Sposób życia zwierzęcia. Wykonuje polecenia 
(list, zatelefonuje), zna- 5 gier. Gwiazdka III. itd. -

SPRAWNOŚCI. 

Sprawność to cykl 8- 10 zbiórek na ściśle 
określony temat, jak policjantów, górali itd., w któ­
rych zuchy wczuwają się w narzuconą im rolę. 
N p: Sprawność górala- zbiórek 8. Tematy zbiórek: 
l) Baca przyjmuje juhasów. 2) Życie na hali. 

3) Polowanie na niedźwiedzia. 4) Wyprawa zbójników. 5) Ktoś zginął w górach 
(na pomoc.) 6) Nocna wyprawa zbójników. 7) Powrót z hal. 8) Nadanie 

• • 
sprawnosCł. ł 

Gawędy (opowiadanie o Janosiku, o śpiących rycerzach, pomoc w górach itd.) 
opart~ na temacie zbiórki. 

ćwicz e n i e orientacji. Wzrok: ćwiczenie w rozróżnianiu barw. Ocena 
długości, odległości, co zmieniono w szałasie. 

Słuch . Kto krzyknął, poznawanie po głosie, szczekanie, kierunki głosu, 
skąd idzie itd. 

Węch. Poznawanie zapachów: nos juhasa. 

D o tyk . Poznać za pomocą dotyku monety, ocena grubości przedmiotów, 
ślepy szuka. 

Orientacja ogól n a. List zbójnika (brakuje słów.) Tajne pismo zuchów itd. 
' ~rn i ·e. Podkradanie się. Biegi na jednej nodze. Skoki z kamienia, na 

a1'ilień./Wspinan~ się po skałach, wyr·wach, czy szczelinach z uwiązaniem się 
za po bcą l1J. Pol urn. Tropienie po śladach itd. 

.--.lioa· p i Nv. W mu owan~j piwnicy", "Hej idę w las", ".Hej góro l ja se górol", 
,' Oyce asał 'fi "~z · ny pas". Zawołania. Górale na hali: beja- hi p. 

T a i e c . Góra , zbójnicki, trojak. 

~ • ..Krąg ady, krąg parady, przyjęcie juhasów. Przyjęcie na zbój-
nika. brzęd ~'fY z)lhtym niediwiedziu. Król polowania. Nadanie sprawności itd. 

Avłsf~owanie. 
Pa , óż;=C'iupaga, kostki itd. 

ar 
• 

, 

• 

-
' 
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• 

Kominki. 

Harcerze urządzają ogniska - zuchy kominki, które różnią się od. ognis~ pod 
wieloma względami. Na kominek składa się: śpiew, tani~c, sztucz.kl maglC~~e; 
krótkie opowiadania, ćwiczenie orientacji, ~eat! samorodny, 1tp. Nalezy - uwa:.~ac 

na chłody wieczorowe i komary. 

ŚPIEW I TAŃCE. 

zuchy lubią śpiewać i ta11czyć, dlatego ~ależy na każdej zb~ór~e dać trochę 
śpiewu i tat1ca. Śpiewać piosenki krótkie. Zywe, któr~ch ~elod1a 1 słowa zuch~ 
zajmują. Taniec, to pewnego rodzaju obrzęd, który mus1 byc wykonany dobrze l 

także krótko. 

l. HASŁO. 

li 
. .. .. 

Stańmywkoło i we·so-lo łfa·sło zaśpie-wajmy swe: 

. l 

®~ ·5 • ? == .f~: ; E7 f:;.I·J J. IJ 11 
czuj, czuj, cz.uj, czuj. CZUJ, CZUJ, czuj l 

2. WESóŁ I SMI.ALY. 
• Słowa A. Kamińskiego. 

l 
t. Wesół i śmia - ły, dzielny, choć ma · ły, 

l J =li 
• 

o -to jest cbło - pak zuch! 

Szczu--dła, łuk cz.y łan - ka, la- ta - wiec, ska-kan · ka, 

l l. l •• l 
. 3 l r : 11= ;:J :l 

• 
w za ·ba-wach sarn za dwóch. dwóch. 

KOLONIE I PÓLKOLONIE. 

Ukoronowaniem pracy wielu miesięcy jest urządzenie kolonii lub polkolonii 
zuchów. Dział ten wymaga dokładnego omówienia i zrobimy to oddzielnie. 

• 

-

, 
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ORGANIZACJA RUCHU ZUCHOWEGO. 

Ruch zuchowy stanowi integr 1 · · H działalności ZHP. a ną częsc arcerstwa i jest jednym z przejawów 

2 
u_s t r ~ j gr o m a d Y : Gromada składa się z 15 _ 25 zuchów i dzieli · 

-4 szóstkt. Na czele gromady stoi Wódz. Gromad mo . . . _sie na 
harcerskich lub_ samodzielnie. Wódz nie może być j!dynąg~s~s~:~~co:O:~. druzynach 

Zastępca me młodszy niż 14 lat. Gromada dzieli się na szóstki S' · tk · 
na czele wybran · h . , z zos owymi ymt przez zuc ow, zatwierdzonymi przez wodza Wód ł · 
do życia Radę "' d kł . · z powo UJe 

"'. ~:~rom~ y, w s ad któreJ wchodzą : szóstkowi, wódz i opiekun. 
Rada ~:~Iomady Jest szkołą dla szóstkowych w prowadzeniu gier · · · . 

zuchowych Na ife· · . ~ 1 ewiezen 
ro . . . . . I J_ o~awia Się . wszystkie sprawy gromady i zuchów. Nazw 

?' k ~ai:J. rzybieu. tę m~ łacząc Ją. z nazwiskami wielkich ludzi. Natomiast takie~ 
~~ ó ·t!'· Ia e O~·ły,. lązame, Wyrwidęby, Krzyżowcy, Zuchy z nad Gangesu" itd 

z s n . pr~ybtera.]ą nazwy niestałe, przybierane w zależności od t · 
przerablaneJ sprawności. momen u 

Gromada posiada swoje znaki - t o t e m Szóstko,v1· 01·e ma· · d 
dz· l 1 b"ó · Ja mg Y samo-

.~~ n~c 1 . z ~.rek, _mogą przeprowadzać gry pod okiem wodza. w' szóstce może 
b~ c WięCeJ m z 6- Cłu. Najlepiej jak się chłopcy sami dobierają. 
. Star s _z Y z n a z u c h o w a: Wódz. instruktor, har"m1·strz. est ł k K " · Opiekun gromady, 
J cz on_ 1em oła Przyjaciół Harcerstwa. Obow1·ązk1·em 
k takt d 

opiekuna utrzymać 
on m1ę zy gromadą a starszym społeczeństwem. 

_ukłon i z a~ o ł a~ i _a. Prawa ręka zgięta w łokciu, wypro­
sto~-.;;a.~; palce skazuJący 1 sredni, przy reszcie zwartych. Zawołanie 
"C:GUJ . Oznaka zuchowa: głowa wilczka. Oznaka szóstkowego : trójkąt 
( 3 x 3. ) Oznaka gromadv: gwiazdka sprawnośc1· 3 x 3 Ks· d 
kł d · . V • • • • tęga groma y 

s a a s1ę z d w och częsc1 : a) notatnika wodza, b ) kroniki. 

N _o t. a t .n i k prowade.i sam wódz, kronikę z zuchami, 0 pra­
~ach 1 zyciU ~romady: l ) kwartalny plan zajęć gromady, 
2) sprawo~dame z odbytych zbiórek, wycieczek, wypraw itd., 
3) prot~koły odbytych prób na gwiazdki i sprawnosci, oraz 

· pasowam e na harcerzy, 4) notatki wizytatorów 5) d · 6 ) · . . , o p1sy 
, wazme.Jsze wydarzenia gromady. 

ta ksi·ę,~a) ak_ta z_~łożenia gromady pisane t~jnym pismem, 
t ~becnosc1 (gęsie pwro,) fotografie, opisy, rysunki itd. Nowe 

.ZI~~fl6J;~P olganizo,yanie gromady dają. władze harcerskie. Zuchy składek 
'/ PESZKOWSKI ŻDZISLA W hm 

l • 

LĘiitffi /l,{siąfkiy\\'odza Zuchów - A. Kamińskiego," którą zilustrował Wt Czarnecki). 

• 

• 

• 

< 
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HARCERSKI POMOS T 
' 

ZWIĄZEK SKAUTÓW SŁOWIAŃSKICH 
(Artykuł dyskusyjny) 

~EDNYM z najważoieiszych elementów zbliżenia narodów jest wzajemne 
J zbliżenie się młodzieży tych narodów. Na tym polu .ł:ł.arcerstwo Polskie po 
wojnie będzie miało bardzo wiele do zrobienia. W tym miejscu zaryzykuję 
twierdzenie, że ZHP. przeczuł na długo przed chwilą obecną potrzebę zbliżenia 

• 
i wzajemnego poznania się nie tylko z młodzieżą SŁOWIANSKL\ . 

Na poparcie mego twierdzenia przytoczę fakt, że w czasie Międzynarodowego 
Zlotu Skautowego, który odbył się w GOdelle na Węgrzech, zostało zorganizowane 
Biuro Ska'utów Słowiańskich. Biuro wydawało własny organ, redagowany we 
wszystkich językach słowia1l.skich pod nazwą "SKAUT SŁOWIAŃSKI". Sta­
raniem Biura odbyło się s:~.ereg konferencyj oraz dwa Zloty Skautów Stowiańskich 
w Pradze Czeskiej i w Spale w Polsce w 1935 roku, (który w ostatniej chwili 
zmienił nazwę swą. na wyraźne żądanie Polskich Władz Pa1'lstwowych. ) 

Dla zrealizowania zbliżenia na terenie młodzieży harcerskiej należy powołać 
do życia ZWIĄZEK SKAUTÓW SŁOWIA~SKICH, celem którego będzie: 

I. Wzajemne poznawanie się młodzieży krajów słowiat'lskich, poznawanie 
ziemi, kultury i pracy. 

II. Wyrobienie szacunku do wszystkich narodów, cenienie ich specyficznych 
cech i przyswojenie sobie cech dodatnich. 

III. Zbliżenie nie tylko samej młodzieży ale i szerszych warstw społe­
czellstwa (rodzice, znajomi, a następnie całego młodego pokolenia) na 
polu współpracy kulturalnej, a następl'!ie gospodarczej i politycznej. 

Dla zrealizowania tych żałoże11 należy: 
l. Powołać do życia "RADĘ SKAUTÓW SLOWIAŃ SKI CH," jako 

komórkę wykonawczą Związku. Do Rady wejdzie po trzech przedsta­
wicieli z każdej organizacji skautowej słowia1'lskiej : Przewodniczący, 

Naczelnik Harcerzy i Naczelniczka Harcerek . 
. Radzie przewodniczą kolejno przewodniczący poszczególnych orga­

nizacyj wchodzących w skład Rady. Kadencja przewodniczącego trwa 
trzy lata. Pr7.ewodniczący kieruje pracami Rady. Siedzibą Rady jest 
stolica tego kraju, który reprezentuje przewodniczący. 

Rada ustala kierunki i wytyczne pracy. Uchwały i dezyderaty Rady 
w zakresie zbliżenia między słowiańskiego są obowiązujące dla wszystkich 
organizacyi skautowych słowiańskich. Rada zwołuje corocznie "Kongresy" 1 

skautów słowiatl.skich. W Kongresach uczestniczą "Harcmistrze Związkowi." 
Co pięć lat Rada zwołuje "Zloty Słowiańskie." 



• 

• 

• 

N. '1/12 SKAUT 24 

2. Piśmiennictwo. Rada wydaje szereg pism i publikacyj. Przede wszyst-­
kim posiada oficjalny organ własny, który jednocześnie winien być 
kuźnicą wszelkich nowych poczynań. Następnie Rada winna wydawać 
pismo dla młodzieiy (typu przedwojennych "Iskier"), gdzie były by 
podawane życiorysy wielkich Słowian, wielkie wypadki historyczne, 
wynalazki dokonywane przez Słowian itd. 

3. Zloty. Miejsca na Zloty, które odbywać się mają kolejno w krajach, 
wchodzących, w skład Związku, winny być obrane tak1 by dawaly same 
przez się pewne korzyści, a więc albo w pobliżu dużych centrów prze­
mysłowych, albo w pięknej krajobrazowo okolicy, albo w pobliiu miejsco· 
wości o historycznym znaczeniu itd. W czasie każdorazowego Zlotu 
winny być urządzane: 

a) Krótkie wycieczki krajoznawcze, ludoznawcze, historyczne, zwie-. 
dzanie miast itd. 

b) Wspólne ogniska w podobozach z programem mieszanym. 
c) Zwiedzanie muzeów, galeryj sztuk, uczęszczanie do teatrów itd. 

4. Wymiana młodzieży. Wymiana taka będzie miała kilka form, a . 
mianOWICle : 

a) Przyjmowanie "gości" na obozy własne (z zamiennym prawem 
wysyłania na obozy obce ). 

b) Obozowanie na terenach obcego państwa, w tym wypadku 
młodzież winna mieć specjalne przywileje ulgowe. 
Miejscowa organizacja skautowa winna dostarczyć terenów obo­
zówych i ułatwić drużynie obozującej załatwienie spraw gospo­
darczych (przydzielenie własnego intruktora na czas trwania 
obozu). 

c) Trasy obozów wędrownych muszą być poprzednio uzgodnione z 
organizacją skautową danego kraju. Zarówno obozy stałe, jak i 
wędrowne, powinny nie tylko ·poznawać ale i same z siebie 
dawać, - a więc urządzać ogniska dla miejscowej ludności, 
wygłaszać odczyty rozdawać drobne pamiątki itp. 

~ak ty o s o b i s t e i z b l i że n i a. Po nawiązaniu znajomości nie 
należ~ uścić do ich zerwania. Nalei~ utrzymać korespondencje 
pr'hs;łać s łe życzenia świąteczne i urodzinowe (Św. Jerzy), wymieniać 
~ac~i pocz we, kartki widokowe itd. Zapraszać na wakacje i święta. 

. _.K s z a ł c e i i n s t r u kto r ó w. Na. wszelkich kursach instruktorskich 
widtwa iejsca dla. kandydatów z innych organizacyj skautowych. 
~bsyła · s Ie kursy tych organizaeyj. Musi panować zasada: wszystkie 

](tn:s -e Je ak owo dostępne dla ·wszystkich organizacyj. Dążyć do 
stw~r~nia alej szkoły instruktorskiej Związkowej na wzór szkoły instruk-
~Jk'1ej Górkach Wielkich. Kadra instruktorska tej szkoły winna się 
.B z instruktorów z różnych organizacji. Szkoła winna być czynna a re ~:rzeyea\Y1'0~ i spełniać rolę jakby uniwersytetu skautowego. 

• 

• • 

' 
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7. Uje d n o l i c e n i e s t o p n i. Należy ujednostajnić stopnie młodzieżowe 
i instruktorskie i ujednolicić wymagania na nie. Stworzyć nowy stopień 
instruktorski "H ar c m i s trza Z w i ą z k o w e g o " . Stopień ten będą 
mogli uzyskiwać jedynie harcmistrze. Dawać on będzie prawo do: 

a) Prowadzenia wszyski ch kursó .. v i obozów we wszystkich orga­
nizacjach; 

b) Uczestniczenia w · obradach Kongresów z prawem głosu decy­
dującego; 

c) Brania udziału w Zjazdach Walnych wszystkich organizacyj 
Związkowych. 

8. S p r a w n o ś ć "S ł o w i a n i n a" . Przy próbie na stopie1'1 ćwika wi>ro­
wadzić należy o?owiązek posiadania sprawności Słowianina. Sprawność 
ta winna być wprowadzeniem do poznania historii, geografii i kultury 
Słowiał1szczyzny. Zachęcić do pogłębienia tych wiadomośći, ułatwić nawią­
zanie kontaktów osobistych ze skautami innych narodów słowiai1skich i 
wreszcie zmusić do propagowania dobrych stron i cech swego narodu . 

• 
Tak w ogólnym skrócie wyglądać powinny zasady organizacyjne i progra-

mowe Związku. Nie ulega kwestii, że szereg zagadnień wymaga obszerniejszej 
dyskusji i uzgodnień, że trzeba będzie wprowadzić szereg nowych zagadnień, 
rozpracować je w szczegółach - ale to jest już dalsza praca. 

W tej chwili chodzi nam o sprecyzowanie potrzeby stworzenia skautowego 
porozumienia słowiańskiego, o wywołanie dyskusyj na ten temat i spopularyzowa­
nie go wśród młodzieży, grona instruktorskiego i starszobarcerskiego. - Oto zadania, 
ktore artykuł ten ma spełnić. 

Należy jeszcze z całym naciskiem podkreslić, że powstanie "Związku", abso­
lutnie nie wyklucza przynależności i współpracy z Międzynarodowym Biurem 
Skautowym. Przeciwnie, należy dążyć do tego, by ZHP. w przyszłości na terenie 
międzynarodowym, był uie mniej aktywny, niż przed wojną, a jeszcze więcej 

ruchliwy w kwestiach przyjaźni skautowej i współpracy międzynarodowej. 

BRZEZI~SKI JÓZEF, hm. 

• 



• 
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Z KRAJU 

DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 

~YŚ jest żołnierz polski, którego Bóg uratował z toni, abyś nadal walczył za 
\.W Ojczyznę. 

l. Nie będ]iesz miał innych celów na ziemi, dopóki Kraj v;rolności nie 
odzyska. 

2. Wiedz, )Ie walcząc za Polskę, walczysz za woloość całej ludzkości. 
3. Pamiętaj, że walka o wolność jest walką. o wiarę i Boga. 
4. Czcij Wodza Twego i słuchaj Jego rozkazów, abyś zwycięski do Ojczyz-

5. 
6. 
7: 
8. 
9. 

ny powrócił. · 
Walcz niezłomnie i pomnij, że nie Tyś napastnikiem. 
Strzeż godności Twych obyczajów, aby'ś nie splamił polskiego munduru. 
Nie pokalaj sic; rabunkiem. 
Bąd:i. wierny przysiędze i prawdzie Twego żołnierskiego sumienia. 
Bąd:i. dobrym towarzyszem broni dla sprzymierze1'tców, którzy wraz z 
Tobą za jedną sprawę walczą. 

10. Pomnij, że walkę trzeba prowadzić do zwycięskiego k01'1ca. 

Niech Bóg Ci doda sil · w 
sprAwiedliwego. 

walce i błogosławi bro1i Twoją, która jest bronią 

\ ANTONI BOGUSŁAWSKI 

(Z modlitewnika żołnierskiego: "Z BOGIEM ZA Wit\RĘ I OJCZYZNĘ" wyd. 
Londyn, 1940 r.) 

PIĘĆ PRAWD POLA KÓW 
f.~·•STE Y POLAKAMI, 

--xl. N- ARA CÓW NASZYCH JEST WIARĄ NASZYCH DZIECI, 
• 

J;,_....,.. P Le LAKOWI BRATEM, 
IV. - ODZIE OLAK NARODOWI Sł ... UŻY, 

LSK ES1' NASZt\ MATK.t\, WSZYSTKO CO MAMY JEJ 
' ""'"WI C.Al\1Y. 

(ta ie P. M dy ~Ja ludu polskiego w Niemczech, takie wskazania na ciężką. 
ogę aro~·ego, ustalił w roku 1938 Kongres Polaków w Niemczech, ze-

bra ~td'l.ecie Związku Polaków w Niemczech, organizacji, która w najcięż­
s~ ·~ ~f ~'f h trrfła polskości za naszą zacbodnią granicą. 

• • 

l 
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Nie przypuszczali może Polacy w Niemczech, kiedy na znak swego RODŁA 
przysięgali wierność swym Prawdom, że staną się one rychło wyznaniem wiary 
narodowej wszystkich Polaków, których los rzucił poza granice Ojczyzny, którym 
nie na ojcowskim zagonie kazał zdobywać chleb. Nie przypuszczali może, że Praw­
dy ich będą krzepić polskie serca w świecie wtedy, kiedy wróg wymaże ich 
samych formalnie z rejestrów prawnych, kiedy zapr:.:eczy ich istnieniu, a Ojczyznę 
zagrabi i jak przed laty, będzie ją dzielił. Nie przypuszczali, że Prawdy ich Polacy 
na swych sztandarach wypiszą i za przykazania narodowe uznają. 

B. W - SKI. 

• 

• 
' KILKAŚCIE PRZY KAZA Ń POLAKA 

~O MIMO brutalnej przemocy i stałego nadzoru hitlerowskich siepaczy Polska 
~ żyje i czuwa. Oto kilkanaście przykazal1 Polaka, zawartych w kalendarzyku 

tajnie wydanym w kraju i szeroko rozpowszechnionym na ziemiach polskich. 

" Wolno Ci ufać, że nowy rok przyniesie Ci wolność. Ucz się jednak być 
wolnym w niewoli. • 

Być Polakiem - to wolno?<ć. Być zdrajcą, tchórzem, lub zaprza11cem - to 
gorsze od pruskiej niewoli. 

Niech wschodnie, marcowe wiatry nie kierują Twego wzroku w stronę 

wschodu. Stamtąd nie wolność, a inna niewola przyjść może. 

Każdy, kto na ziemię polską wkracza jako tej ziemi pan- ten wróg. Czy już 
pola ·swoje obsiałeś ? Gdy o swoich dostatkach myślisz, pomyśl coś winien Polsce: 
nie resztki, nie ochłapy i nie jałmużnę, ale wszystko co masz - dostatek, dzieci 
i własną krew. 

W dniu Święta Narodowego pamiętaj, że idzie Polska nowa. Czyś już na 
przyjęcie Polski nowej gotów? Czy też może w stare partyjne szmaty odziany, po 
dawnemu o własnym brzuchu i własnych kościach myślisz? 

W Wolnej i Niepodległej Polscc nawet to, że słońce zbyt pieldo, lub deszcze 
za wielkie rosiły, byłeś gotów przypisać rządowi. Jeśli Cię rządy naje:i.d7.cy nie 
nauczyły tęsknoty do własnego rządu - toś za mało jeszcze cierpiał. 

Pamiętaj, że nie tylko dla siebie zbierasz. Jeśli Ci zboże obrodziło, jeśli~ 

dumny z tego urodzaju- ciesz się, bo dla braci zbierasz. Wiedz, że Twój dostatek to 
otarcie łez innym, a może nawet uśmiech na czyjejś niezmiernie smutnej twarzy. 

Jeśli wróg jeszcze czyha na to, coś zebrał - schowaj swój dobytek głęboko 
i zabezpiecz go starannie. 

Jeśli Polak o chleb Cię prosi - wynieś z komory wszystko co masz i wiedz, 
że nakarmienie głodnego nie zmniejsza, a powiększa Twoje bogactwo. 
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Pierwszego września 19o9 r. Niemcy jak bandyci wtargnęli na Twoją ziemię. 
Parniętaj o tej dacie do końca życia. .Mów o niej dzieciom i wnukom, aby 

póki folski i póki świata nie zapomnieli o krzywdzie. Tylko bat nauczy Niemców 
pokory. 

Jak ziarno, które na ziemię rzuciłeś, ma czekać wiosny, aby zielenią wyrosło­
tak uczynki Twoje wobec Polski gromadź starannie i wiedz, że Rzeczpospolita szczodrze 
i z nawiązką za wszystko dobro i za wszystko zło zapłaci. 

Idzie zima. Na długie ,wieczory przyszykuj sobie i swoim katechizm polski. 
W dzień Święta Narodowego - ucz dzie<?i zapału do walki. l\lów im, że dla. 
Polski ~yć i dla Polski zginąć - to honor największy i sława. 

( f'rzypisek; Poszczególne przykazania odpowiadają poszczególnym porom roku.) 

• 
, , 

ZIEMIE NA KTORVCH OOSCIMY 

NOWE SPRAWNOŚCI 
SPRAWNOŚÓ: ZBIERA C ZA OBRAZKÓW GEOGRAFICZNYCH 

O z n ak a : W kole kwadrat, w kwadracie rysunek dymiącego wulkanu. 
Wy g m a g a n i a: l ) Zbierze co najmniej 500 (pięćset) obrazków treści 

geograficznej : zdjęcia fotograficzne, widokó-wki, odpowiednie znaczki pocztowe, 
obrazki z czasopism itp., ale nie z książek. 

2) Obrazki uporządkuje według zagadnień, krajów lub według swego uznania, 
tak jednak, by zbiór zawsze dawał prz~jrzystość układu. 

Przy układzie według zagadnień należy uwzględnić działy : 
Wielcy odkrywcy i podróinicy ; Astronomia (wielcy astronomowie, narzędzia 

"astronomiczne, zdjęcia księżyca,. słońca, mgławic itp.) Wulkanizm ( typy wulkanów, 
enia~emi etc.) Meteorologia ( rodzaje chmur, przyr:~.ądy meteorolo-

,_""ó~t.., grali (tundry, tajgi, stepy) ; Surowce kopalniane (ropa, kauczuk, 
etG·) 'Choro b tropikalne (mapki zasięgu chorób i zdj4;1cia chorych na 

, 'tf·ąd litp. '11. tropogeografia ( środki kom uuikacji: człowiek, zwierzę, 
~ pq;"h>g1 rasy) ; Polacy w świecie. 

Prz dzie w ug Idaj ów: Polska, Anglia, Ameryka, Persja, itd., przy 
,ględnić, poddziały, na przykład ziemie: Pomorze, Polesie, 

Podol iemn · u spodarkę : górnictw-o, rolnictwo itd. 
3 por ,i ~ ę obrazk.ow.~ jakiegoś kraju lub album jakiegoś zagadnienia. 

na zyk a : " ~dem Polakow . 
4 ) o osi krótką pogildankę ilustrując ją obrazkami z własnego zbioru. a ~ ~ d#\,łi ip o harcerza do zbierania obrazków. 

t • 

. . 
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SP RA WNO ŚĆ: ZBIERA C ZA OBRAZKÓW PRZ Y:RO D NIOZ YCH 

O z n ak a : W kole kwadrat, \V kwadracie liść klonu. 
Wy m a g a n i a : l) Zbierze conajmniej 300 ( trzysta) obrazków treści przy~ 

rodniczaj i uporządkuje je według: a) systematyki: pierwotniaki, jamochłony, 
ryby, płazy... b ) zespołów: rośliny i zwierzęta Sawanny, zwierzęta głębin 
oceanicznych... c) zagadnień: przystosowania, kształtu, wielkości, wędrówki zwie­
rząt... d ) ochrony przyrody, parków narodowych ... 

2) Sporządzi mapy obrazkowe (lub album) zwierząt jakiegoś kraj~ ~ub 
mapy pochod:~.enia pewnych róślin: żyta, ziemniaków, tytoniu, pewnych kw1atow, 
roślin .. . 

3) Wygłosi krótką pogadankę ilustrując ją obrazkami z własnego zbioru. 
' 4) Zachęci . innego harcerza do zbierania obrazków przyrodniczych. 

u W A G I : Obrazki najlepiej zbierać jako luźne kar tki ( wartościows,..e obo­
wiązkowo podklejać) i układlip do dużych koper t (36x26). Próc~. nazw nale~y 
napisać na kopertach numer, który powinien być oznaczony w sptste, względme 
nEt konturowej mapie świata. 

Opracował projekty : Mgr. RYBOTYCKI WISŁA W. 

• 

, \ 

ZE SZLAKO W 
\ 

Kołchoz nazywał się Kara. - Kum: 

50 - ciu Kazachów, 

150 - ciu Polaków, 

20 - ci a. krów. 

~yło sprzedaż~ łachów 

150 - ciu Polaków 

50 - ciu Kazachom. 

Policz, policz Kolego : 

3 na 1 - ego . 

CHLEB .. . 

Chleba - 400 gramów na. pra.cujQ,cego, 

200 - cie - niepra.cują,cego. 

Chleb był latem, raczej jesienią,, 

• Zimq, i wiosną, wspomnieniem, 

l\lirażem - fatamorganą,. 

Było wspaniale, gdy ja.dło się rano, 

Cudowniej, gdy także wieczorem. 

A 10 - 12 godzin w las - z toporem, 

Albo w step -z łopatą ... 

Umierało się zimą, jakoś żyło się latem. 

STEF. LEGEŻY~SKI. 
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NA BIWAKU 

~ZEROK1\, piaszczystą drogą, z wysiłkiem brodząc po rozpalonym piachu, 
~ szedł dziwny pochód : przodem grupa mężczyzn z tobołkami na plecach, za 
nimi kilka kobiet z dziećmi. Kilkadziesiąt kroków z tyłu wlokły się dwie wychu­
dzone "kołchozne" szkapy, ciągnąc skrzypiący wóz. .Mały, głupkowaty woźnica 
spędził z wozu nawet tych, którym wiek nie pozwalał na tak uciążliwy marsz, 
Chciał widocznie ulżyć koniom, sam jednak z wozu nie ruszył się . Za wozem, 
sapiąc i stękając szła reszta podróżnych. 

Wreszcie wóz zatrzymał się. Stanęliśmy na obszernej polanie. Komary cien­
kimi głosikami wyrażały radość z powodu naszego przybycia i przypuściły do nas 
gwałtowny szturm. Ani Londyn, ani nawet Berlin nie przeżyły z pewnością tak 

• 
licznego nalotu. Smiać mi się chciało gdy patrzyłem, jak poważni panowie i panie 
klepali się po twarzy, łysinie i nogach, lub niecierpliwie przeszukiwali fałdy ubrania. 

Troska o żołądek przezwyciężyła jednak wszystko. 1 

- Co będziemy jedli ? - pytamy odjeżdzającego ' . 
wozmcę. 

- Przywiozę pojutrze "pajok" - odpowiada. 
- A gdzie będziemy spać? 

- Tu - pokazuje ziemię. 

- A jeżeli będzie deszcz? 

- Zróbcie sobie bałagan. / 

- Co takiego ? Jaki znowu "bałagan"? 

Okazało się, że tak. nazywają tu szałas, budę podobną do cygailskiej. 

Mrok zapadał nim sk01'tczyliśmy budowę owego "bałaganu " . Nie było jednak 
nam sądzone zasnąć. Komary, gorąco, a przede wszystkim okropne przygnębienie 
i niepewność jutra nie pozwalały odpocząć. 

Wstałem, podszedłem do ogniska., podrzuciłem chrustu... Jasny ptomie1't przy­
pomniał mi Grandicze - obóz nad Niemnem ... 

~·vKAzitło ·e że dwie studentki z Warszawy - to Druhny, że ten masku-
d!'\., si ruczm jeszcze jako młody harcerz walczył w obronie Lwowa, a ten 
mały ... łade należ \ d? "Zuchów". I · zaczęliśmy gwarzyć o przebytej drodze, 
~ ZJI,r"h K aj~ i wtązku, o obozach, o zlocie, o znajomych ... 

f O I o - zre:~ 'fi śmiało, ;otem raźniej, druga, trzecia, ćoraz mocniej, bo 
wszysc prz ączyli !jlę do nas, zabrzmiała piosenka. 

g'~ifo się na duszy : - " Czemuż tęsknisz za chatą... czyż nie 
l~pi~.Y.~~a ~rat{~ ży · ... ·:."Mamy pałac książęcy .... sza~as ;_.. mrówki i więcej 

IC. \że~s~lśm w boJ, gdy Polska zwała .... " 1 ob1etmca, że "kto przeżyje 
w)t m oędz~;lVOo, "czy umrzeć nam przyjdzie na polu, czy w tajgach Sybiru 
nam zgmo z trudu naszego i znoju Polska powstanie by żyć". 

' . 

. '. 

• 

l \ 
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I rozbudził się w nas ów duch wiary niezłomnej, który Ojców naszych i 
Dziadów przez Sybir ku wolnej Ojczyźnie poprowadzi. " Pójdziem gdy zagrzmi 
złoty róg." 

Umilkł śpiew, jakby nadsłuchiwał, czy z zachodu ech nie przyniesie - hasła 
Wernyhory. Czekał długo: dni i miesiące całe ... Czekał cierpliwie ... i doczekał się. 

KRA WIEOKI JURAND - wywiadowca. 

JAK PRZEPĘDZIŁEM ROK? 
~AD brzegiem dzikiej, afryka1iskiej dżungli widniał obóz harcerski. Był już 
IFl głęboki wieczór. Ciszę przerywaną od czasu do czasu jakimiś odgłosami 
mąciła tylko przytłumiona rozmowa polskich harcerzy. Na odgłos trąbki wszystko 
powoli zaczęło się układać do snu. Zostali tylko strażnicy, którzy pilnowali ol)ozu, 
przechadzając się po jego skraju. Jednak nie wszyscy harcerze spali. Trzech z 
nich siedziało wokół dogasającego ogniska i rozmawiało półgłosem. Wspominali 
przeszłe czasy. 

Więc dziś jest trzynastego czerwca - spytał jeden z nich. Tak - odparł 
· drugi. Zbyszek - rok temu wyjeżdżaliśmy z Teheranu, przypomnij sobie. Parnię­
tasz? - płynąc okrętem widzieliśmy samolot niemiecki. 

Po ciemnej, opalon~j przez wiatry sowieckie, perskie i afry~ańskie twarzy, 
przemknął uśmiech. Tak - potwierdził - przypominam sobie. Parniętasz naszą 

drużynę teherańską. i naszego druha? 
Dosy<) chłopcy, idziemy spać, czas na nas. 
Harcerze powoli wstali od ogniska i podążyli do namiotów. Na pewno każdy 

z nich myślał jak przepędził ten rok. 
Tymczasem nad obozem rozciągnęła się ciemna podzwrotnikowa noc. 'Var­

townicy czuwali. Od strony dżungli słychać było od czasu do czasu jakieś tajem­
nicze odgłosy. 

KOTOWICZ WŁ. - przyboczny. 

Z PĄMIĘTNIKA WĘDRÓWKI 
/"~'A nami po drugiej stronie Jordanu pozostała Palestyna. Jakoś smutno i ckliwie 
..~'..t robiło się na sercu i duszy, gdy przekraczaliśmy jej granice. Zostawiliśmy 
za sobą kraj pełen wspomniel1, kraj który tak serdecznie i gościnnie przyjął nas 
po przyjeździe z Rosji. 

Zżyliśmy się z Palestyną, chociaż serca nasze ani na chwilę nie przestawały 

tęsknić za Polską. 
Żołnierz polski, rzucany losem zawieruchy wojennej po różnych krajach, miał 

niekiedy możność poznania nawet całych kontynentów, czasami ten i ów kraj 
podobał się mu nawet bardzo, jednakże Polskę widział zawsze oczyma swej stę­
sknionej duszy, jako najpiękniejszą i najdroższą krainę. W wędrówce swej coraz 
bardziej utrwalał w sobie przekonanie, że wszystko co polskie, jeżeli czasami i 
nie najlepsze, to przynajmniej zawsze dobre i drogie. 
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* 
Wieczór zapadał szybko i na pustyni słał się szary mrok, ogarniający powoli 

cały obóz. · 
Zrobiło się ciemno. Wiatr ustał. Pustynia ucichła i rozpoczęła swą wieczorną 

modlitwę. Obóz też szybko eichł i zasypiał. 1'ylko miliony gwiazd z pogodnego 
nieba, jarzące się filuternie mrugały do usypiających żołnierzy na tej, dalekiej pustyni, 
rzuconych tu nie wiadomo, złym czy dobrym losem. 'Pustynia i obóz spały spokojnie. 

Dzień budził się zimnym rankiem. Na pustyni jeszcze było ciemno, ale obóz 
już wrzał swym harmidrem ; jedni myli się, drudzy biegali z .menażkami po 
herbatę, inni tłoczyli się przy fasunku such~go prowiantu. Brzask budził się na 
wschodzie, gdy kończyliśmy swe skromne śniadanie. Wraz z ~za~kiem budziŁa ' , . 
się też i pustynia. Nie wiadomo skąd do naszego obozu zaczęli podchodzić Arabi 
i Arabki w łachmanach, na wpół nadzy, czarni i brudni, wyciagając swe chude 
ręce po "bakszysz", ba, nawet osły i wielbłądy natrętnie pchały się do kuchni, 
chcąc wypić naszym kuchar:1om wodę. 

Zapuszczone motory czyniły nieopisany szum i jazgot, głusząc wszystko do­
okoła. Jedynie głos jakiejś śpiewaczki z nastawionego gramofonu wybijał się 
ponad ten gwar i rumor i melodyjną piosenką płynął poza obóz, w pustynie. 

Wreszcie, po sprawdzeniu motoró·.v zgaszono je. Zrobiło się cis:~.ej, kierowcy 
poszli na odprawę, my zaś gotowi do odjazdu siedzieliśmy na swych wozach. 

Gwizdek, sygnał do odjazdu, wyrywa mnie z zadumny. Jedziemy. 
• • • 

Noc była już póżna, gdy zacząłem pomału opuszczać się z góry. W dole 
panowała ciemność nieprzebita, o krok nic nie można było zobaczyć, toteż bardzo 
powoli posuwałem się wśród kamieni. Po~ną nocą doszedłem do swego obozu, 
gdzie jeszcze tylko koledzy, którzy wcześniej wrócili z wyciecki, siedzieli pod 
samochodem i cicho gwarzyli, oczekując mnie. Reszta spała snem sprawiedliwych. 

Popiwszy herbaty, szybko zabierałem się do spania. Długo jednak nie mogłem 
usnąć. Ciągle byłem pod wrażeniem tego cudnego zacbodu i tej wielkiej ciszy, 
jaką przeżyłem na szczycie góry. Taką ciszę i taki zachód sło11ca, można chyba 
tylko tu, wsród tych gór, w samym sercu pustyni widzieć i odczuwać. 

Kto nie przebywał na pustyni, w taki cichy i spokojny wieczór, kto nie 
ooe-r~ ~'-li>l_~~usiadłszy samotnie na szczycie góry - w zadumę i spokój otacza­

o 
nię 

nie pr:'.eiył w tym oRamotnieniu swego największego skupienia 
• jest zrozumi(lć i odczuć wielkość i poteg~ wpływu, tej 

człowieka. 

* * * o świcie, wyruszyliśmy w dalszą drogę, poprzez pusty-
lllałlv kurzu przez całą drogę okrywały naszą kolumnę, pył 

dziurki, piekł w oczy, dusił w gardle, zatykał nos. Nie 
~d:iie przed nim skryć . 

yje~dzie z R. czas jakiś był jeszcze urozmaicony 15órami, a 
szarą, beznadziejnie monotonną pustynię ... 

C IIWUm 
MICKIEWICZ MICHAŁ. 

• 
• 
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POLSKĘ? 

Pod każdym 
numerem pod­
pisz: miasto 
i co obrazek 
przedstawia? 

l 

• 

. 
Jeżeli chcesz 

brać udział w lo­
sowaniu nagród 

- odpowiedź. 

wyślij natych­
miast. 
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Objaśnienia 

o głosimy w na­
stępnym nume­
ze Skauta " " . 
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KRO NIK A 

Naczelny Wódz o Harcerstwie . 
' 

W czasie swego pobytu w Iraku, 
Wódz Naczelny, Gen. Sikorski przyjął 
Przewodniczącego Rady hm. Sieleckie­
go i Komendanta ZHP na Wschodzie 
hm. Śliwińskiego, którzy złożyli meldu­
nek o pracach Związku Harcerstwa 
Folskiego na Wschodzie. Dr uh Przewod­
niczący, przedstawiwszy rozwój prac 
harcerskich, powiedział: 

,1Panie Generale! Chcemy w imie­
niu gromady harcerskiej, pełniącej 

obecnie najzaszczytniejszą służbę w 

• 

• 

szeregach Armii Polskiej, oraz imie­
niem młodzieży skupionej w zastępach 
i drużynach, a rozsianych po Egipcie, 
Palestynie, Iranie, Afryce i Indiach, 
złożyć na ręce Pana Generała zapew­
nienie wiernej służby Polsce. 

Pragnieniem naszym jest, aby Har­
cerstwo Polskie, nie tylko umiało na­
wiązać swe prace de. pięknych tradycyj 
Walk o Niepodległośu i Kampanii 
Wrześniowej, ale zapisało chlubne, no­
we karty w historii organizacji". 

W odpowiedzi usłyszeliśmy słowa:­
( patrz stronica druga ) 

Zy cz eni a z Anglii . 

• 

• 
• 
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Komenda. 
Komenda ma pracy co niemiara, 

gdyż kaźdy dzieli przynosi coraz ra­
dośniejsze wieści, dosłownie z całego 
świata. Nie podajemy wieści niepew­
nych, gdyż wolimy dzielić się wiadomoś­
ciami opartymi na skromnych, lecz 
konkretnych wynikach pracy, a nie na 
programach i projektach. 

Jak widzicie z kroniki, pozostajemy 
w k ontakcie z Naczelnym Komitetem 
Wykonawczym ZIIP. w Londynie i 
kontaktach organizacyjnych z Komen­
dami Harcerskimi Iraku, Iranu, Afryki 
i Palestyoy. Tr udniej przychodzi nam 
utrzymać łączność z Indiami i Rodezją. 

Za pięć pierwszych miesięcy otrzy­
maliśmy z terenu 800 listów, wysła­
liśmy sami, nie licząc oficjalnych, roz. 
kazów i okólników- 500. 

Okres ten objął wizytacje pracy 
harcersk iej w Iranie, w Iraku (kręgi) 
i w Palestynie. 

. Ostatni okres w pracy Komendy 
Jest o tyle przyjemniejszy, że znaleźliś­
m y kilku współpracowników, którzy 
dzielnie pomagali nam w pracy. 

m~an!). Druh Przewodniczący. 
arL;r 11wu 

Wizytacje. 
\V okresie od listopada 1942 r:­

Druh Przewodniczący hm. SIELECKI 
St. wizytował pracę harcerską Okręgu 
Irańskiego w Teheranie oraz kręgów : 
Podkówka, Szybisz, Duma, II, Ozuwajek. 

W czasie od dnia 22. XI. 42 r. do 
17. XII. 43 r. Dh. Kom~ndant wizyto­
wał pracę harcerską w kręgach "Sawa" 
i "Dany", a w czasie od dnia 18. II. 
43 r. do dnia 31. III. 43 r. pracę har­
cerską na terenie Palestyny i Egiptu. 

Od dnia 20. III. 43 r . hm. SZAD­
KOWSKI Zygmunt prowadził i pro­
wadzi kursy dla druiynowych i zastę­
powych w Iranie. 

Hm. dr. SZYRYŃSKI W. i hm. 
SZAD KOWSKI Zyg. wizytowali pracę 
kręgów "K " i " AL" - Khamsin ". 

W czasie od dnia 18. IV. 43 r . do 
dnia 20. IV. 43 r . razem z hm. 
JIRUSZKĄ O. i Dr. SZYRYŃSKIM W. , 
Dh. Komendant wizytował pracę har­
cerską w kręgach P odkówka, Sapów i 
Fryca.-

WIELKA BRYTANIA . 
Dotarło do nas pismo pod tytułem 

"List Okólny". wydawane na powiela­
czu przez Ognisko Harcerskie w Oast­
lemains. Posiadamy numery 16 i 17. ty 
za październik 1942 r. i za styczeń 
1944 r . Ten ostatni "List" powielono 
na bibułce na prawach rękopisu. 

Współpraca polsko- brytyjska. 

Nasze stosunki ze Szkotami i An­
glikami rozpoczęły się w 1940 r. od 
spotkań pojedyńczych skautów, co 
póżniej rozwinęło się w zapraszanie 

' 

' 
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harcerzy na zbiórki zastępów i drużyn. 
Tak mniej więcej wyglądała nasza 
współpraca równie~ w roku 1941., gdyż 
w owym roku, odbyły się jedynie dwie 
imprezy, w których Polacy wzięli 

udział grupowo. 
Rok 1942 jest zupełnie inny. Stał 

się rokiem zbiorowych wystąpień na 
terenie skautingu brytyjskiego, przy 
czym podkreslić trzeba, że w tym roku 
harcerze zaczęli przekracza6 g~anic~ 
szkocko - angielską. 

Zjazd w Edynburgu. 

Na początku roku 1942 odbył się 
w Edynburgu ~jazd instruktorski polsko 
- szkocki. Trwał dwa dni: 7 i 8 - go 
marca. Uczestniczyło w nim siedemdzie­
sięciu kilku instruktorów polskich i 
szkockich. 

Zjazd był poświęcony przeglądowi 
współpracy polsko- szkockiej za 1940 
i 1941 r., oraz wnioskom Dł~ przyszłość. • 
Refera ty wygłoszone przez Polaków i 
Szkotów wykazały, ~e obydwie strony 
są zadowolone z harmonijnej współpra­
cy. Nawiązały się więzy przyjaźni, utr­
waliło się wzajemne zaufanie , oraz 
obydwie strony odniosły powai.ne ko­
rzyści. Na tym tle wnioski na przysz­
łość były zupełnie zgodne. Szły one w 
kierunku zwiększenia wymiany do~wiad­
czeJ1 skautowych, omz przygotowania 
się do współpracy polsko - szkockiej po 
wojnie. Z naszej strony sprawę stawia­
liśmy tak, a:i.eby nasi szkoccy przyja­
ciele wiedzieli jak nam pomagać, z kim 
się porozumiewać w sprawach polskich, 
gdy Armia Polska opuści Szkocję. 

Płk. Balfour, który był w Polsce 
na Zlocie Narodowym w Spale w 1935 
r., pr:tywiózł na zja.zd epidiaskop i 
zdjęcia z Polski z tego czasu. Widzie-

31 

liśmy Warszawę, Spałę, Kraków, sypa­
nie Kopca Piłsudskiego, Tatr y .... 

Powiedział on prty tym, że ze 
wszystkich krajów, które na kontynen­
cie zwiedzał najbardziej kocha Polskę i 
ze skauci szkoccy powinni dołożyć 

wszelkich starań, ażeby pomóc Polsce. 

Zbiorowe odwiediiny B radford, 
Durham, Leeds. 

Lato 1942 r. zapisało si~t dobrze 
w naszej pamięci, dzięki zorganizowa­
niu trzech zbiorowych odwiedzin har­
cerskich miast . Bradford, Durharo i 
Leeds. W pierwszym z nich brało 
udział ponad sześćdziesięci u harcerzy 
-żołnierzy. Na zjazd ten przybył rów­
nież min. gen. Józef HALLER f patrz 
poprzedni num~r.f Wyjazdy do Durbam 
i Leeds były nie tak liczne, ale wszy­
stkie miały ten sam cel i były w 
podobny sposób organizowane. Miano­
wicie: celem tych odwiedzin było zet­
knięcie się z dużą ilością młodzieży 

angielskiej w szkole i w organizacjach 
młodzieżowych i danie jej w. paru 
fragmentach wiadomości o Polsce. 

Program zwykle obejmował : kon­
ferencje z instruktorami skautowymi i 
drugą z kierownikami organizacyj mło­
dzieżowych na aktualne tematy ideowe 

• 
i społeczne. Zespoły po dwó<.:h harcerzy 
odwiedzały miejscowe szkoły i przepro· 
wadzały pogadanld o Polsce, organizo­
wały polskie gry z młodzieżą, lub też 

uczyły polskich pieśni. W ten sam 
sposób małe zespoły odwiedzuly drużyny 
skautowe, urządzano zbiórki i pokazy 
po polsku. Wr~szcie odbyto się duże 

ognisko harcerskie z udziałem setek 
młodzieży. Grupa polska wspólnie z , 
grupą angielską wypełniały program 
pokazami i śpiewem. Można śmiało 
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stwierdzić, że dzięki tym odwiedzinom, 
tysiące młodzieży angielskiej zetknęło 

się po raz pierwszy z Polakami i po 
raz pierwszy słyszeli o Polsee. 

Gdyby nie ograniczono możliwości 
z naszej strony - odwiedzin takich 
byłoby więcej. Jest wiele zaproszeń 
ze strony angielskiej. Skauci sami nas 
proszą, ażeby ich odwiedza<: i mówić 
o Polsce, bo mają do nas zaufanie, 
jako do Harcerstwa. 

Współpraca "'iędzynarodowa. 
. 

N a tym odcinku rok 1942 przyniósł 
znaczne zmiany na korzyś(;, W po­
ważnym !:!topniu wpłynęła na to żywa 
działalność polsko - szkocka, która 
początkowo nie była przez Londyn 
doceniana, ale po udanym obozie skau­
tów krajów spr-tymierzonych, w sierp­
niu 1941 r., .który był zorganizowany z 
nas7.ej inicjatywy - zagadnienie współ­
pracy międzynarodowej w Wielkiej 
Brytanii powoli zaczęło się realizować. 

Najpierw ustalono, że delegaci skau­
tów krajów sprzymierzonych, obecni 
w Wielkiej Brytanii, będą doraźnie się 
spotykali w celu omówienia aktualnych 
spraw. Po pewnym czasie przekształciło 
się to w stałe spotkania co miesiąc. 
To umożliwiło postawienie wielu spraw 
na porządku obrad. W ciągu lata odbyły 
si wre Clu~~-j~·ezy międzynarodowe: 

óz w <Jt[LBOR l< f Oxfordu, zorga-
nizow. ny: p'bez Kw terę Brytyjską i 
o . ali~ck' w.., .N. CHENGILLA.N, 
z~anw.owan PJCCZ k utów szkockich. 

yv obot ~l Ox~~1: u było kilkuna-
stu e· lot~k polskich, a w 

en n 1U\ "'i.'U'!Ja sza liczyła dwa-
dzie~cvkilka ~ób. obydwu obozach 
~nym te'ma~ rozmów prywatnych 
i oflCJpłnx~skusyj ,_ były sprawy 

odbudowy skautingu po wojnie i pomo­
cy młodzieży w krajach, obecnie 
okupowanych. 

Zetknięcie się ze skautami Ameryki 
Płn., Belgii, Czechosłowas::ji, Francji, 
Holandii, Luxemburgu, Norwegii -
pozwolilo na wymianę zdań w spr a­
wach nam wspólnych, oraz umożliwiło 
nam uzgodnienie postulatów w tych 
sprawach. 

Jeżeli idzie o przyszłość, to znacz­
nie realniej zaznaczyła się między­
narodowa działalność skautów, którzy 
zorganizowali Guido International Ser­
vice - w celu przygotowania i niesie­
nia pomocy młodzieży w krąjach okupo­
wanych. Zgłosiło się około 10.000 
dziewcząt, z czego ogromna większość 
pragnęłaby pójś~ do pracy w Polsce. 

Wzmożenie działalności międzyna­
rodowej wpłynęło na zorganizowanie 
specjalnej wizyty JKi\1. Jerzego VI w 
Imperialnej Kwaterze Brytyjskiej, gdzie 
Mu zostali przedstawieni delegaci skau­
tów krajów sprzymierLonych. 

Pt.OWY SĘP. 

Koło Przyjaciół Harcerstwa 
w Londynie. 

Z inicjatywy grona rodziców po­
wstało w grudniu w Londynie Koło 

Przyjaciół Harcerstwa, którego pier­
wszą troską było zorganizowanie dla 
dzieci i młodzieży przybywających do 
Londynu na okres Świąt Bożego Na­
rodzenia - świetlicy i klubu. 

Skautka Naczelna z powrotem w Anglii. 

Lady Olave Bacten Powell powróciła 
we wrześniu z Kenii do Anglii. Ponie­
waż ofiarowała ona posiadłość Skauta 
Naczelnego i swoją Pax Hill w Hamp-

• 

' 

N. 2/12 SKAUT 

shire - organizacjom Skautek i Skau­
tów Wielkiej Brytanii,, znalazła się 

zatem bez własnego domu. Tuż jednak 
przed swoim powrotem otrLymała ona, 
jako osobisty podarunek od króla, apar­
tament w Rampton Court Palace w 
Londynie. Apartament ten był zawsze 
~fiarowany przez króla osobom, które 
~dznaczały się szczególnie oddaną służbą 
dla kraju. 

Jaskółki w " Naszej Arce". 
Przy Światowym Biurze Skautek 

w Londynie znajduje się miedzynaro­
dowe ognisko skautek, noszące nazwę 
"Our Arc.". W tym to ognisku, świa­
towe Biuro urządziło w dniu 30 grudnia 
przyjęcie dla skautek różnych narodów, 
jakie są reprezentowane w Londynie. 

Na. przyjęciu w "Naszej Arce" 
znalazły się "Golondrinas ", co znaczy 
jaskółki, reprezentujące Francję, Belgię, 
Grecję, Holandię, Czechosłowację, Pol­
skę i inne narody,- oraz nasze gospo­
dynie z Wielkiej Brytanii. Zaszczyciła 
je swoją obecnością także Skautka 
Naczelna, Lady Bacten Powell, oraz 
siostra Skauta Naczelnego, autorka pier­
wszego, żeńskiego podręcznika skauto­
wego, Agnieszka Bacten PowelL 

Lady Bacten Powell wygłosiła krót­
kie, serdeczne, a gorąco oklaskiwane, 
przemówienie.Drużyna miQdzynarodowa 
odśpiewała szereg piosenek, po czym 
Dyrektorka Biura Światowego p. Liegh 
White, rozdała obecnym małe upominki. 
Czas przebiegł szybko w atmosferze 
niezwykle serdecznej i miłej. 

Skaut Naczelny W. Brytanii 
pr.zyjmuje skautów innych narodów. 

W dniu 18 
Naczelny, Lord 

grudnia 
Somers 

ub. r. Skaut 
podejmował 

herbatą w Imperialniej Głównej Kwa­
tarLe Skautów grono międzynarodowe 
przebywające w Londynie. Wsród kilku­
dziesięciu skautek i skautów, reprezen­
tujących różne narody, byli również 
pr zedstawiciele Harcerstwa Polskiego. 

Ze Zjazdu Harcerskiego w W. Brytanii. 

W dniu 20 i 21 marca odbył się 

Zjazd Harcerek i Harcerzy, przebywa­
jących w Wielkiej Brytanii. Dzięki 
gościnnościSzkockiejKwatery Skautowej 
- w schronisku skautowym Spylaw 
House zgromadzili się żołnierze lotnic­
twa, marynarki, armii l<j,dowej i kilku 
"cywilów," reprezentu,jący wszystkie 
niemal chorągwie harcerskie, ze stolicą 
na czele. Całość stanowiła gromadę, 

liczącą ponad siedemdziesiąt harcmi­
strzów i starszych harcerzy. 

Zjazd rozpoczął się przedstawieniem 
uczestnikom spraw~ młodzieży polskiej 
na Środkowym Wschodzie, przez Dele­
gata Rzą.du do spraw harcerstwa, który 
podkreślił, że przed Harcerstwem stoi 
na tamtym ter:enie ogromne zadanie 
uczestniczenia w rozwiązaniu zagadnie. 
nia wychowania tysięey dzieci i mło­
dzieży ocalonej z Rosji. 

Wieczór zajął "Bra.ins-Trust" har­
cerski, w którym zasiedli "waini" 
harceratwa i odpowiadali na zadawane 
przez uczestników pytania w sprawach 
harcerskich i młodzieżowych. Zorgani­
zował go i prowadził ,, Płowy Sęp." 

Mszą św. rozpoczęli uczestnicy dl'U­
gi dzie1i zjazdu, który wypełniły: spra­
wozdanie z działalności Komitetu Harcer­
skiego za okres 1940- 1942, programu 
pracy na 1943 r., zagajenie i dyskusja 
na tematy młodzieżowe. Wreszcie uchwa­
lono szereg rezolucji, dotyczących 
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aktualnych spraw. Jedną z pierwszych 
była rezolucja w sprawie granic Polski. • 
Kilka rezolucyj było poświęconych spra­
wom młodzieżowym : zjazd zwrócił w 
nich uwagę na katastrofalne skutki, 
kt~re wojna wywiera na młodzież ; 
konieczność skupienia spraw młodzie­
żowych w jednym ośrodku, oraz potrzebę 
zwołania specjalnego zjazdu reprezen­
tantów organizacyj społecznych i czynni­
ków ofit:jalnych w celu rozważenia 
całokształtu przygotowania pomocy mło­
dzieży po wojnie, - zostały ujęte w 
innych rezolucjach. Specjalną rezolucję 
przyjął zja:~.d w formie apelu do skau· 
tingu brytyjskiego i amerykańskiego 

o pomoc w wydobyciu młodzieży polskiej 
z Rosji. Wreszcie Zjazd zwrócił się do 
Harcerstwa w Ameryce i na Środkowym 
Wschodzie z podziękowaniem i specjal­
nymi apelami. 

Starym harcerskim zwyczajem, u-
• 

trzymojącym się na wszystkich zjazdach 
harcerskich w Wielkiej Brytanii -
dyskusje i obrady odbywały się· w 
życzliwej atmosferze wzajemnego zrozu­
mienia, a różnice poglądów politycznych 
uczestników zjazdu nie przeszkodziły 
w jednomyślnym uchwaleniu wszystkich 
rezolucyj. 

Specjalnie wypada podkreślić .fakt, 
że zjazd zajął się nie tylko sprawami 

harce1"s imi, ale że głó.wnym 
temat ~ych rad uczynił ogólne 
zag ao~pie młodz ży, dając wyraz 
ł oki~]' t~os o te sprawy, oraz -

i3YStęmijąc. z cPo czną inicjatywą 
zorga z6 nia w •wach młodzie7.o-
wyc s acy zy~ników oficjalnych 
1 śn&eczny w jeqliym ośrodku, czego 
brllt,.~k śi dcz)IWa. 

archivv 
/Skrzydła Nr. 11 - 412./ 

l RAK . 
Krąg - " Podkówka - Krechowiak" 

Było nas trzynastu: 13- cie gwo 
żdzi w podkowie. Jedni uważali, że 
trzynastka, to feralna liczba, drudzy 
twierdzili, że im szczęście przynosi. 
Nic więc dziwnego, że wszyscy wycze­
kiwali, czy w życiu - "Podkówki" 
13- stka szczęście czy nieszczęście 
przyniesie. Żyjąc więc pod tą niepe­
wnością cyfrową " Podkówka" zaczęła 
działać. 

Zbiórki odbywały się nawet kilka 
razy w tygodniu z tym, że we czwartek 

--

Podkówka w swoich miastach. 

obowiązkowo. Program był tak pomyś­
lany, że miał pogłQbić wiedzę harcerską 
L ogólno - kształcącą swoich członków. 

Przez m-ce kwiecień i maj 11 Podkówka" 
przechodzi kurs wodzów zuchowych, 
zaś miesiące czerwiec i lipiec są prze­
widziane na zaznajomienie się z pracą 
w drużynach harcerzy i skautów. Z 
wiedzy ogólnej codziennie 45 minut 
historii Polski, cykl wykładów o pań­
stwie itp. Zespół świetlicowy pomaga 
naszym światliczarkom w prowadzeniu 

• 

l • 

• 

' 
• • 
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Dyskusja na wycieczce. . 

"Gospody", wyczyniając między innymi 
"Sobótki" na których uhu'1ska brać ma 
trochę humoru i pieśni. W niedzielę 

zaś i święta "Podkówka" rusza w 
pobliskie góry na wycieczkę, gdzie 
władze niepodzielnie obejmują druhny, 
racząc częściej uśmiechem niż poma­
rańczami. 

Wszyscy członkowie kręgu zdobyli 
wyższe stopnie harcerskie i sprawności. 
W początku marca "Podkówka" urzą­
dziła "Wypad na Bagdad" . 

Dzień św. Jerzego był dniem wyiąt­
kowo uroczystym dla "Podkówki ", 
bowiem gdzieś w pustyni, złożyło RfZY· 
rzeczenie harcerskie dwu 11 nowych ", 
przekreślając w ten sposób trzynastkę, 
która jednak przyniosła szczę~cie. Powia­
dają, że .liczba 33 też jest feralna. W 

Lekcja angielskiego prowadzona 
• 

przez Dha Olka W. 

• 

najbliższej przyszło;.ci musimy się o 
tym przekonać. 

Z. P. 

Krąg " Al - Khamsin " •. 

Harcerski Krąg Instruktorski "Al 
- Khamsin" istnieje 7- my miesiąc na 
terenie jednej z Dywizyj A. P. Na czele 
programu Krąg umieścił jako swoje 
główne zadanie - opracowanie nowych. 
form organizacyjnych, lmetod pracy, 
regulaminów i instrukcyj z myślą o 
przyszłości. 

Dotychczas przepracowano gt·un­
townie spra·.vy skautów, starszego 
harcerstwa, stopni harcerskich, podstaw 
finansowo - gospod. harcerstwa. W 
dyskusji i w opracowaniu są zagadnienia 
propagandy, sporty wodne, wytyczne 
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kształcenia wodzów harcerskich i zasady 
pracy komend hQfców i chorągwi. 

Ostatnio rozpoczęto referatem "Rol­
nictwo R. P." cykl referatów z poza 
zagadnień harcerskich. 

Kilku członków Kręgu współpra­
cuje w prowadzeniu tzw. Uniwersytetu 
W K " " . 

Przejściowo Krąg pracuje w dwóch 
zastępach istniejących od siebie w 
odległości do 36 kim. 

• Br. P. 

Krąg " Sapów". 

Krąg "Sapów " prowadzi znany 
jeszcze z Węgier "Brodaty Genek", 
którego wybrali wodzem na zbiórce 
31. I. -!3. r. Krąg ząjąt się analfabetami­
prowadzi dla nich kurs i "towarzysko " 
chodzi swoimi drogami. 

E. P. 

• 

arcr 
_,.Sapy" na wycieczce. 

Krąg Instruktorski " Mosul ". 

Przesyła co miesiąc sprawozdania. 
W sprawozdaniu za luty omawiane są. 
szczegółowo zbiórki z dni 4, 11, 18, 
28 lutego. 

W programach uwzględniono: re ­
feraty, - które objęły zagadnienia 
stopni i sprawności, programy pracy 
w Kręgach, formy pracy harcerskiej w 
wojsku, oraz zagadnienia zmiany prawa 
harcerskiego dla skautów ; 

wy d a w nic t w o własnego "Listu 

U "Sawy " na odprawie. 

• 

Instruktorskiego", oraz komunikaty z 
materiałami dlą innych Kręgów; 

harce zabarwione na sposób woj­
skowy { udały się, zwłaszcza " Kim 
z auta"); 

kominki - odbyły się dwa­
oba udane. 

wycieczki, które objęły najbliższe 
okolice. 

Krąg "13 - Orł ". 

W Palestynie jeszcze, z pośród 
żołnierzy przybyłych z Rosji powstał 

w dniu 19 lipca 1942 r. Krąg pod nazwą 
" 13- Orł ". Założycielem i kierownikiem 
Kręgu do chwili obecnej jest phm. St. 
O. . . Krąg mimo kilkakrotnej zmiany 
m.p. trzyma się w całości licząc obecnie 
10 harcerzy. 

Praca Kręgu polega na pracy dla 
innych i pracy nad sobą. Pracujemy 
indywidualnie i zespołowo. Prócz zebrar1, 
referatów, wspólnych wycieczek krajo· 

• 

t 

• l 

' 

• 
• 

• 
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• 
znawczo - historycznych, zorganizowa-
liśmy 3 ogniska dla swego oddziału. 
Harcerze redagują gazetkę ścienną, 

prowadzą świetlicę, bibliotekę, kores· 
pondują ze skautami innych narodo­
wości, a gromada jest jedną rodziną. 

St. O. 

Krąg " Syryjczyków ". 
Dzień 8 września 1942 r. był 

pierwszym dniem k ronikarskim, "Syryj· 
czyków ". Właściwie Krąg powstał w 
Syrii, wc:teśniej, ale to był nieoficjalny 
początek. 

Przyjemne były te pierwsze, raczej 
towarzyskie, zbiórki, na których gawę· 
dziło się o dniach przeszłości harcerskiej 
i trochę o dniu dzisiejszym. Organizacja 
Kręgu wynikła z potrzeby zrzeszania 
się pokrewnych sobie jednostek, mają­
cych podobne przeżycia, wspomnienia, 
cele, język. 

Kilka wycieczek samochodem w 
piękne góry syryjskie dostarczyło głęb­
szych przeżyć , przypomniało harcer­
shvo i zjednało kilku nowych sympa­
tyków. 

A po tym podróż morska. Zbiórki 
na pokładzie. Nawiązanie kontaktu z 
innymi harcerzami, płynącymi statkiem 
i wykorzystanie ich do gawęd na 
tematy aktualne i ciekawe - jak "kr11je 

"Syryjczycy" w górach. 

. 

wschodu", spadochroniarze, comandos, 
Harcerstwo w Anglii. 

Pod koniec 1942 r. ustalił się skład 
Kręgu ( 16-tu), rodzaj i program pracy. 

Odejście przeszło połowy {najwięcej 
do lotnictwa), pokrzyżowało nasze plany 
rozbudowy pracy. W zmniejszonym 
gronie rozpoczęliśmy nowy okres życia 
naszego Kręgu pod hasłem : 

Szukaj przyjaciół, praca w 
małych grupkach po dwóch, trzech., 
zdobycie jednego stopnia har­
cerskiego, jednej sprawności wojsko­
wej, ognisko harcerskie, bieg harcerski, 
powitanie "wiośny" nad Tygrysem, 
nawiązanie kontaktu z innymi Kręgami 
i harcerzamj przez listy i prze~łanie im 
życzeń świątecznych oto krótki program 
zrealizowany w drugim okresie naszej 
pracy. 

Dziś, gdy znów jest nas większa 
gromadka (każdy skaptował jednego 
z przyjaciół do pracy w kręgu), gdy 
otrzymujemy "Skauta", czujemy się 
mocniej. Zdajemy sobie bowiem sprawę, 
że idziemy w szeregu oddziałów, w 
których idea harcerska stanie się pod­
stawą wychowania i odrodzenia społe­
cznego. 

M. N., hm. 

. --·· ·~· 

..... ... .. 
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l RAN. 
Iran zaniemówił ostatnio i przesyła 

tylko "sprawy urzędowe", uważając, 
że kronikarskie wzmianki nic o pracy 
nie mówią. 

A jednak. Zjednano do współpracy 
jednego z najstarszych skautów P. płk. 
Sz., który, jako Przewodniczący Okręgu 
Ira1'1skiego ZIIP., całym sercem oddał 
się pracy, zetknąwszy się w bardzo 
krótkim czasie z całą młodzieżą. har­
cerską w T~heranie i w Ispahanie. 

Od kilku tygodni siedzi u nich druh 
Zygmunt Szadkowski, który pospołu z 
innymi "robi kursy". Dotychczas odbyły 
się dwa, które ukońcźyło 80 zastę­
powych, przybocznych i drużynowych. 
Trwają: kurs o poziomie instruktorskim 
o stanie 17 osób, kurs zastępowych -
10, dwa kursy teranoznawcze po 25 -ciu 
uczestników każdy. 

Niezależnie od tego druh Zygmunt 
wizytuje prace. Odwiedził wszystkie 
drużyny, odbył cały szereg odpraw, 
konferencyj itd. 

Hufce teherai1skie z okazji swiąt 
zorganizowały 4 wielkie ogniska w 
górach. 

Zlot Harcerstwa w Teheranie. 
6 maja 43 r. ogród w 

·~~.1.~ leż_ący_ u podnóża. ośnie-
zun ·, Zil'r ł Się gwarem 1 śmie-

li cerzy i harcerek. 
Klhusl;v i kr .'ki jaskrawo odbi­

ew i krzewów, 
dnego kwiecia 
oda i radosne 
tym uroczym 

ozv(o'Hb ztld"omn że paręset 

~~et:NTW\~~i""~~a. zielenią, są nagie 
przed laty, u nas w 

• 

Polsce, odbywa się wielki zjazd harcer­
stwa. Do wieczora 6- tego maja, raz 
po raz z ciężarowych samochodów 
wysypują się ruchliwe postacie, aby 
za chwilę, w karnych szeregach, odma­
szerować na wyznaczone tereny. Dru­
'iyny po przybyciu na teren obozowy 
rozlokowują się i przystępują do wyzna­
czonych prac. Pracy sporo : namioty~ 
ołtarz, kuchnia. O zmroku roboty są 
wykonane. W drużynach zarządzono 

wieczorne mycie, potem kolacja, a po 
niej, odbite echem od skalistych gór, 
uderzyły w niebo słowa wieczornej 
modlitwy. 

Zapadła noc. Szum arików i kroki 
nocnych wart przerywają ciszę. 

Dnia 7 - go maja, od wczesnych 
godzin rannych, prL.ybywają coraz no­
we wozy . z dziesiątkami młodzieży. O 
godz. 9 -tej, 600 harcerek, harcerzy i 
zuchów stoi w czworoboku przed pięk­
nym ołtarzem. Przyjeżdzają goście, 
których jest kilkaset. O godz. 9.0f> 
nadjeżdża Minister Pełnomocny R. P. 
Kl;\rol Bader, który w otoczeniu płk. 
Rossa, Przedstawiciela Armii · Brytyj­
skiej, hm. Szadkowskiego Zygmunta 
Vice - przewodniczącego Rady Harcer­
stwa Polskiego na Wscl,wdzie, odbiera 
raport od Komendanta pbm. Lysakow· 
skiego, a nast<;pnie dokonuje przeglqdu 
oddziałów harcerskich. Przed naboże ti ­

stwem, Minister w gorących słowach 

zwrócił się do młodzieży, życząc Jej, 
wytrwania w pracy i osiągnięcia jaknaj­
lepszych wyników. Mszę św. odprawił 

ks. dziele Ślapa, który w kazaniu 
podkreślił piekną ideę harcerską. Po 
mszy - defilada przed Ministrem. Licz­
ni widzowie gorąco oklaskiwali spra­
wnie maszerujące oddziały młodzieży 

harcerskiej, której wygląd zewnętrzny 

l 
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' 
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był imponujący. Z twarzy maszeru­
jących bije radość, zdrowie i siła. Z 
brawurą i mocą przedefilowały drużyny, 
budząc w widzach wzruszenie i zado­
wolenie z tak dzielnej postawy. 

Nad basenem, w cieniu drzew, 
hufiec harcerski z O. C. 3, wystawił 
stoisko z gazetkami ściennymi i wydaw­
nictwami harcerskimi, jakie ukazały 

się na ucbodźctwie. Zostały też wyło­

żone kroniki i księgi pracy drużyn. 
O godz. 11.00 rozpoczął sic; bieg har­

cerski z przeszkodami, Do biegu stanęło 
8 zespołów. Na trasie trzeba było poko­
nać 10 niełatwych przeszkód: z wiedzy 
o Polsce, pionierki, ter enoznawstwa, 
kucharstwa, samarytanki, łączności itp. 
Wszystkie zastępy, biorące udział w 
biegu, zakwalifikowały się do grupy 
bardzo dobrych, dając tym dowód, że 
praca w drużynach prowadzona jest 
dobrze. 

O 15.00 rozpoczęły się uroczystości 
zuchowe. Raport pułkownikowi Sz. zło­
żyła druhna Szpytówna Krystyna. Po 
odśpiewaniu hymnu zuchów, harcmistrz 
Szadkowski odebrał obietnicę zuchową, 
a płk. Sz. wręczył nowym zuchom 
gwiazdki - odznaki zdobytych stopni. 
Po części oficjalnej odbyły się pokazy, 
zorganizowane przez gromady, jak : 
tańce, rebusy, deklamacje i inscenizacje. 
Piekną bajkę dla zuchów opowiedziała 
druhna Karcz Kazimiera. Liczna publicz­
ność i drużyn~ harcerskie, obecne na 
uroczystości zuchowej, rzęsistymi brawa­
mi nagradzały młodych wykonawców. 

O godz. 18.00 przyjechał Minister 
Pracy i Opieki Społecznej, p. Jan 
Stańczyk, który po raporcie Komen­
danta, w towarzystwie płk. Sz., Dele­
gata 1\l. P. i O. S. Haluha Franciszka i 
harcmistrza Szadkowskiego, dokonał 

przeglądu drużyn. W przemówieniu 
swym Minister przekazał młodzieży poz­
drowienie od Pre·qdenta R. P., Naczel­
nego W od za i Rządu. Życzył młodzieży, 
aby w pracy harcerskiej zaprawiała się 
do przyszłych ciężkich obowiązków w 
Ojczyźnie. Wyraził nadzieję, że następ­
ny zlot będzie się mógł odbyć, w 
przyszłym roku, w Wolnej Polsce. 

Rozpoczęło się ognisko. Pokazy 
przeplatane śpiewem ; szczególnie dobra 
inscenizacja "Ody do Mł.odości ". Na-

. stępnie z pod śnieżnych szczytów tehe­
ra•1skich przeniesliśmy się najpierw w 
Tatry, potem z Wisłą w dół dÓ morza. 
Tańce, pieśni, inscenizacje wykonane 
w strojach ludowych, powiązane piekną 
konferam;jerką, przenoszą nas tam -
do Polski. Świetne wykonanie i dobry 
wybór sprawiły, że obecni bodaj na 
chwilę poczuli się w folsce .... 

Na zakończenie ogniska związano • 
Krąg harcerski. Płk. Sz., jako Przewo­
dniczący Okręgu Irańskiego, dziękuje 
harcerkom i harcerzom za tak wspa­
niałą póstawę. Podkreśla wysiłek obu 
hufcowych i wszystkich drużynowych, 
oraz prace Komendy. Dziękuje gościom 
za przybycie, a specjalnie płk. ROSSO 
i władzom Delegatury za pomoc w 
zorganizowaniu Zlotu. Zwracając się do 
p. Ministra, dziękuje Mu za zaszczycenie 
swą obecnością. zlotu harcerskiego i 
prosi o przewiezienie do Indyj, Afryki 
i Londynu gorących pozdrowie11 od 
Młodzieży z Teheranu. 

W odpowiedzi w swym pięknym 
przemówieniu Minister Stańczyk powie­
dział, że trudno mu oddać slowami 
wszystko to, co w dniu dzisiejszym 
przeżył, :i.e serdecznie dziękuje Mło­
dzieży harcerskiej, Panu Pułkownikowi 
i wszystkim kierownikom pracy za 

• 
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chwile które, spędził przy ognisku w 
atmosferl.e naprawdę polskiej. 

Zlot harcerski i ognisko wszystkim 
obecnym dało możność odetchnięcia 
atmosferą naszej ziemi, a wra:tenia 
doznane pozostaną na zawsze w pa­
mięci. Na zakończenie swego przemó­
wienia Minister wzniósł okrzyk na 
cześć Polski i Narodu Polskiego. Har­
cerze odśpiewali swój hymn: ,,Wszyst­
ko co nasze Polsce oddamy", a potem 
modlitwę. Gromkim "Czuwaj " żegnano 
odjeżdzającego Ministra i Gości. 

Drużyny harcerskie pozostały jesz­
cze na biw aku. 

W ognisku poza harcerstwem 
wzięło udział ponad 1000 osób, na czele 
z władzami obozów, instytucyj polskich, 
Wojska, oraz liczne rzesze Persów z 
okolicznych osiedli. Zlot dał młodzieży 
możność wykazania swej sprawności 
organizacyjnej i tężyzny duchowej. 

(Przedruk z "Polaka w Iranie" Nr. 44.) 

RODEZJA 
Na zaproszenie "Gir l-Guides Asso­

ciation" w Broken Hill w zlocie urza-, ' 
dzonym w Luanshya od 5 do 8 lipca, 
wzięło udział 9 barcerek polskiej dru­
iyny w Livingstone, oraz 4 barcerki 
z Lusace. Drogę do Lus11ki odby- . 

z P. Konsulem Gen., 
'QIIJiekował się nami i 

zai.nti~'\_eso'"'anie sprawami 

zostala ser­
tamtejsze wła­
Po zakwatero-

druhny wzięły 
fl>ri\CilCh obozowych. 

vu,.,lJ.i;ł młodszych, a skoń­
najstarszych, przez 4 dni 

druhenki gotowały, szorowały garnki, 
sprzątały i brały udział w ćwiczeniach. 
Toteż z radością były przyjmowane 
wieczory, zapowiadające ciepło i czar­
ogniska, oraz pozwalające na wykazanie 
pomysłowych inscenizacji. Program 
nasz, obejmujący tańce, szarady i śpiew, 
cieszył się wielkim powodzeniem. Także 
zgodny, bardzo dobry chór czterech 
harcerek z Lusaki, otrzymywał gorące 
brawa. 

Program ognisk nie został j ednak 
wyczerpany spowodu wiadomości o 
tragicznym zgonie śp. gen. Sikorskiego. 
W tej tak ciężkiej dla nas chwili, 
doznałyśmy wiele współczucia zarówno 
ze strony angielskiej starszyzny jak i 
druhen. Przy rannym apelu, na znak 
żałoby, ogólny sztandar obozu został 
opuszczony do połowy niasztu, a polskie 
harcerki odśpiewały hymn narodowy. 

W wyniku prac w obozie i ćwiczet1, 
drużyna jako jedyna otrzymała specjal­
ną pochwałę w obecności p. Guberna-
torowej póło. Rodezji. · 

Dzięki serdeczności, żywemu zajęciu 
się naszą drużyną przez starostę p. 
Stevena i jego małżonkę, drużyna zwie-

' dziła dokładnie kopalnie miedzi i osadę 
robotniczą w Luansbya. Przez rodaczkę 
nasr.ą p. Jaworską były barcerki podej­
mowane herbatką i w j~j towarzystwie 
zwied:lały miasto. . 

Zegnana gorąco przez tamtejs?.e 
harcerki, władze, pp. Stevens i p. 
Jaworską, z uczuciem radości i zado­
wolenia z przebytego obozu, drużyna 
rusr.yła z powrotem. W Lusace miła . . 
niespodziankę sprawiła p. konsulowa 
Zaleska, zaopatrując naszą drużynę w 
jedzenie, owoce i słodycze. 

Zlot ten wykazał jeszcze raz do­
wodnie, jak wielkie ma znaczenie har-
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cerstwo, łączące młodzież różnych nilro­
dowości w jedną wielką, trwałą rodzinę. 

Maria Skowrońska. 

(Przedruk z "Wiadomości Polskicb " 
Nr. 589 - Livingstone.) 

PALESTYNA . 
Od kwietnia całością pracy har cer­

skiej kieruje druh dz. b . Skrzywanek 
Franciszek. Organizacja pracy poszła 

w kierunku decentralizacji przez powo­
łanie do życia "Gniazd Harcerskich", 
które obejmują wszystkie jednostki orga_ 
nizacyjne w danej miejscowości. Dotych. 
czas zorganizowano trzy gniazda : 
w Jerozolimie, w Tel- A viv, Jaffie i w 
Ain- Karem. 

' 
Gniazda w Jerozolim i e i Ain ·Karem 

wzięły udział w uroczystościach Wiel­
kiego Tygodnia na Kalwarii. Drużyna 
harcerek z A in- Karem w procesji z 
Betfage do Jerozolimy. Całe Harcerstwo 
w Palestynie urządziło Święcone i Zl9t 
w Ain - Karem. 

W Tel - A viv odbyło siQ walne 
zebranie Koła Przyjaciół. Wybrano nowy 
zarząd, który rozpoczął swe prace, jak 
i Zarląd K. P. H. w Jerozolimie; od 
zdobycia izby i boiska dla drużyn. 

Zjazd Harcerstwa z Obszaru Palestyny. 

W dniach 15 i 16 maja 1943 r. 
odbył się zjazd młodzieży harcerskiej_ 
w Gnieździe harcerskim w Ain- Karem. 
O godz. 15.30. dziedziniec przed szkołq, 
stanowiący miejsce zbiórki, zaroił się 
młodzieżą harcerską i bracią zuchowq. 

Ustawione sprawnie w szeregi 
drużyny harcerskie, gromady zuchowe, 
dziarsko prezentujący się harcerze z 
Junackiej Szkoły Kadeckiej, Szkó 1 

' 

Junackich Mechanicznych, brały oko i 
radowały serca zbierających się już 

gości i przyjaciół harcerstwa. 
W międzyczasie Komendant doko­

nuje krótkiej odprawy dowodców i 
kiero\vników prac dla sprawdzenia 
wyznaczonych ról w całokształcie zjazdu, 
sprawdzenia czasu i uregulowania zegar ­
ków, boć przecie wszystko ma iść jak 
w zegarku. 

Teren ~ię zagęszcza, raz w raz 
przybywają nowe grupy gości oficjalnych 
i przyjaciół naszego związku. 

O godz. 16.00 uszykowano oddziały 
harcerskie, następnie dokonano odpraw 
kierowników zawodów i gier, oraz 
ogniska. 

O godz. 16.35. nastąpił;. raport 
drużynami, . po czym o godz. 16.3f> 
powitano uroczyście sztandar harcerski 
żeńskiej druźyny z Tel-Aviv. 

' Kiedy ·nadeszła pora programem 
przewidziana, a stało się to o godz. 
16.50., druh Skrzywanek Franciszek, 
odebrał raport od Komendanta całości 
hm. Ulikowskiego, po czym złożył raport 
reprezentantowi Rządu Konsulowi Webe­
rowi Janowi, meldując mu stan harcer­
stwa na zjeździe, który wynosił 197; 
następnie przywita·ł w serdecznych 
słowach, tak reprezentanta Rządu, jak! 
i innych, obecnych przedstawicieli 
Armii, Władz, Urzędów i Gości -

• 
przyjaciół harcerstwa. 

Po tych oficjalnych punktach pro­
gramu, uczestnicy zjazdu wzięli udział 

w nabożeństwie majowym, odprawio­
mym w kaplicy miejscow~j. 

Po spożyciu wieczerzy, uczestnicy 
pokrzepieni na ciele, .Przystąpili do 
kulminacyjnego punktu programu tego 
dnia, jaki dla harcerstwa i . przyjaciół 
jego, stanowi zawsze ognisko harcerskie, 
dając strawę dla serca i duszy. 
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Zdawało się przez chwilę, że na 
fruwającym dywanie bagdadzkim, cza-

• 
rodzieje wschodni przenieśli nas '" 
nasze góry karpackie, 'I'atry i Pieuioy 
i tam gdzieś, na tle tej rodzimej pano­
ramy, buzuje od jednej zapałki rozpa­
lone przez Komendanta piękne ognisko, 
wokół którego rozsiadło się harcerstwo 
i brać zuchowa wraz z gośćmi, by 
wysłuchac gawędy Komendanta o tym, 
jak to było w zaraniu prac harcerskich, 
jak to w dobie walk o Niepodległość, 
harcerze cegiełki swe dokładali i w od­
budowie Państwa naszego niepoślednią 
~dgryw11.li rolę i ze należy dążyć do 
tego, by za 20 Jat i o nas to samo 
m-ówiono. 

A f iedy zaczęły się przed oczyma 
~czarowanych widzów przesuwać po­
szczególne obrazy , doskonale odtwo­
rzonego pro~ramu ogniska, poczucie 
rzeczywistości zaczęło sie coraz bar­
d ziej zatracać, a widowisko całe prze­
obraziło się w jakieś swego rodzaju 
zaczarowane koło. 

I te żabki koncertujące, i te kuja-
• • 
wiaki odtańczone z dużym wdziękiem 
przez harcerki z Tel- Aviv, i te piękne 
recytacje, czy wreszcie ten teatr 
wyobraźni z cudowną pchełką treso­
waną, zaprodukowany świetnie przez 
harcerzy z Junackiej Szkoły ~adetów­
b~ił ~ omnienia, tak żywe naszych 

/Polsk~ ogm harc~rskich, że ani na 
ch('(ę z zenie ie prysło . 

- Kfl>Pita e był występy zuchów i 
"io $naj me · y .,krasnoludków'.', 

Qo to łetł o o'(i zi m odrośli, a powagę 
otrafi •iększą niż starsi 

..ha ~ , , • k polka" odtańczona • 
p~ez pą.r'ę') najl:tl iejszych "krasno­
lu'iHt"ó'VWy'{vo powszechny zachwyt 

':~~~~~~~~=~hrmi oklaskami. Nie 
• cieszyło się spre-

zeotowanie przez najmniejszego zastę­
powego z rodu "krasnoludków" raportu 
drużyny i musztry. Wesołości nie było 
koł1ca. Mały naród rozbawił się beztro­
sko i zaraził tym przemiłym nastrojem 
nawet 'vszystkich .starych uchodżców 

z rodu "marabutów". 
Następuje skolei przyrzeczenie har­

cerek i harcerzy i wręczenia im krzyży 
harcerskich. Ogień dogasa, modlitwa 
zbiorowa w podniosłym nastroju niesie 
słowa uwielbienia dla Stwórcy, hen do 
stóp tronu Pa1łskiego: ~~Wszak Ciebie 
i Ojczyznę miłując chcemy żyć". "Idzie 
noc", a potem komenda "baczność" 
i ws~.yscy znier uchomieni oddają cześć 
chorągwi. 

D rugiego dnia zjazdu przybyła 
reprezentacja RAF w ilosci 20 harce­
rzy. Po wysłuchaniu mszy świętej, 
zgłoszone grupy stanęły do zawodów. 

Uczestnicy z zainteresowaniem 
przyglądali się poszczególnym punktom 
prowadzonym umiejętnie i po rycersku. 
Zespół Tel -Aviv z zespołem Ain-Karem 
rozgrywając mecz w siatkówl;(ę, poka­
zały piekną grę prowadzoną w dużym 
tempie z zachowaniem dobrych form. 
Wynik 2: O na korzyść Aiu- Karem. 
Następnie towarzyskie mieszane: Ko­
operacja Junacka Szkoła Kadetów i 
P. S. K. Rehovoth. Na zakończenie od­
były się rozgrywki w "dwa ognie". 
::>kolei nastąpiły gry i zabawy zuchów, 
które rozradowały serca i oczy, tak 
popisujacych się, jak i widzów. Szcze­
gólnie oklaskiwane było "słoneczko". 

O godz. 14. 30 ustawio_no oddziały· 
na zbiórce, zachowując ten sarn porzą­

dek, jak na otwarciu zjazdu. Krótkie 
przemówienie druha Koroendanta w 
którym podJ.iękował za przybycie go­
ściom i młodzieży harcerskiej zakoli­
czyłka zjazd. Druh Komendant życzył 

l 
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Młodzieży harcerskiej, postępowania 

według prawa harcerskiego i spełnia­
nia jak n~jwięcej dobrych uczynków. 

Pożegnano następnie odchodzący 

Sztandar harcerski i drużyny opusz­
czały kolejno Ain - Karem, niosąc ze 
sobą moc miłych wspomnieli i dobrych 
postanowie1'1 w sercu. 

Zjazd dokonał między innymi jed-

nego : zeszliśmy się razem, policzyliśmy 
się, zobaczyliśmy się w licznej groma­
dzie, stwierdziliśmy, że jest nas jeszcze 
o wiele więcej aniżeli przyb)•ło, prze­
konaliśmy się, że jednakim tętnem biją 
nasze serca, że mamy wspólny język 
i że potrafimy razem praco,,·ać dla 
Polski. 

F. S. 

• 

PRZYCZYNKI 
HARCERSTWO POLSKIE NA UCHODŹCTWIE W RUMUNII. 

Razem z falą uchodźczą, która szła do 
Rumunii w pamiętnych dniach wrześ­
niowych 1939 reku, napłynęła dość 
duża gromada harcerzy. Gdy minęły 
pier wsze dni rozterki, kilku iostrukto-

. rów harcerskich, znajdujących się w 
Czerniowcach - stolicy harcerstwa pol­
skiego w Rurounii - przystępuje do 
próby organizacyjnego rozwiązania za. 
gadnienia harcerstwa polskiego na 
uchodźctwie. 

W łonie Komendy Harcerstwa 
Polskiego w Rumunii, powstaje Samo­
dzielny Wydział Drużyn Uchodźczych, 
który prowadzi hm. Brzezii1ski. 

Celem Wydziału było : 
L dostarczenie ideowego i technicz· 

nego materiału dla potrzeb harcerstwa, 
co wobec zupełnego braku literatury 
harcerskiej było sprawą naglącą; 

2. przyjście z organizacyjną pomocą 
tworz.lcym się jednostkom harcerskim ; 

3. ewidencyjne ujęcie elementu 
ba_rcerskiego, znajdującego się przej­
ściowo na terenie Rumunii. 

• 

Przede wszystkim nowo utworzony 
Wydział zamieścił w gazecie wycho­
dzącej w Rumunii "Kurier Polski ", 
szereg odezw do wszystkich harcerzy 
znajdujących się w Rumunii, z wez­
waniem do natychmiastowego r ejestro­
wa~ia się w Wydziale . 

Wyniki tych wezwa1i nie dały na 
.siebie długo czekać. 

Do Wydzału zaczęły napływać 
zgłoszenia zarówno od poszczególnych 
harcerzy, jak i zastępów, a nawet dru­
żyn organizujących się samodzielnie. 

Z jednostkami tymi Wydział nawiązał 
natychmiastowy kontakt, który już utrzy­
mywał nadal. Prawie równocześnie 
(październik 1939) powstało, dzięki 
inicjatywie grona instruktorskiego, pi­
smo harcerskie "Wytrwamy". Pismo 
to było pomyślane jako podręcznik dla 
drużynówego i zastępowego, jako częś­
ciowe zastąpienie literatury harcerskiej. 

Pismo redaguje początkowo dh. 
Tadek N., a począwszy od Nr 3 do 
końca hm. Józek B. 

4 
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Przeprowadzona na dzie11 31 stycz­
nia 1940 r. rejestracja wykazała, że 
harcerstwo uchodźcze w Rumunii liczy 
około 600 członków, zgrupowanych w 
ośmiu drużynach, jednym kręgu star­
gzoharcerskim korespondancyjnym, sied­
miu samodzielnych zastępach i trzech 
gromadach zuchowy"ch. Istniały również 
trzy Koła Przyjaciół Harcerstwa w 
liczbie 92 członków. 

Drużyny były dwoj~tkie : wojskowe, 
które powstały w obozach internowanych 
żołnierzy oraz młodzieżowe, które ist­
niały w obozach uchod~czych cywilnych. 
Niektór e drużyny wykazały wprost wspa­
niałą żywotność. Jako przykład należy 
wymienić drużynę wojskową im. Tade­
usza Kościuszki, która początkowo znaj­
dowała. się w Oalafat, a następnie w 
Targu - Jiu. Drużyna ta zorganizowała 

dla żołnierzy najpierw szkołę powsze­
chną, a później nawet pełne gimnazjum. 
Prowadziła świetlicę żołnierską, inic­
jowała i unądzała wszelkiego rodzaju 
uroczystości narodowe i religijne, reali­
zowała ponadto pełny program harcer­
ski. Drużynę prowadził dh. Stan. R. 
Najlepiej prosperujące drużyny znajdo­
wały się w ośrodkach, gdzie istniały 
gimnazja. Należy do nich zaliczyć dru­
żyny w Binan, Targu- Viste, Turnu Se­
werio i w Bukareszcie. Niektóre drużyny 
wydawały własne pisma na hektogra­
fach l awet pisane ręcznie . Najcie-

)6- ·szy by Na Warcie" założone 
prze dr · :vnę im ks. Poniatowskiego 
w ze~io' cach, następnie przez 
dru ynę (p fie ) 'v Bukareszcie. 
([)ziej =-= g6 Pism napewno ukażą 

no Równie ardzo miłe było 

..~.~.-K'if: ''J CI ane w Czer niow- 1 ca11 prze . '-Jlarce i. Przez pewien 
cza utaz~'\Va'ło s· pisemko wydawane 
pF.Zez d7'1lży~ę.oow Calimanesti. Drużyny, 

aren wur 1 

poza realizacją programu harcerskiego, 
biorą żywy udział w pracy społecznej, 

prowadząc kursy, świetlice, czytelnie itd. 
W końcu grudnia 1939 r. przyje­

chał do !Rumunii z Paryża w charak­
terze delegata Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego ZHP., hm. Zygmunt 
Szadkowski. Przeprowadził szereg wizy­
tacyj drużyn, co znakomicie przyczyniło 
się do wzmocnienia tempa pracy i 
kontaktów między drużynami a Wydzia­
łem. Dh. Szadkowski nawiązał kontakt 
z czynnikami ofi~jalnymi, polskimi, które 
pracę harcerską poparły, asygnując na. 
ten cel pewne kwoty. Pozostawał rów­
nież w stałym kontakcie z Władzami 
Y.l\f.C.A. i Komitetem Uchodźców, dzięki 
czemu obie instytucje w miarę swych 
możliwości przychodziły harcerstwu z 
pomocą, dostarczając świetlic na zbiórki, 
umożliwiając wydawanie pisma itd. 

Mniej więcej w tym czasie pow­
stała potrzeba "usamodzielnienia. " har­
cerstwa żeńskiego . Powstaje w łonie . 
Wydziału Referat Zer"1ski, który pr owa-
-dzi dhn. Wiga O. Trudności organiza- · 
cyjne są wielkie. Władze rumUJ1skie, 
jedne ołlrodki uchodźcze likwidują, 

st,varzają inne. Obozy internowanych 
żołnierzy kurczą się i są komasowane, 
a w zależności od tego, równie:i. jedne 
drużyny znikają, a pojawiają się nowe. 
Praca harcerska z tego powodu cierpi. 

W końtiu kwietnia 1940 r. przybywa. 
do Rumunii hm. Kapiszewski H. członek 
N. K. ZHP, dawny komisarz zagraniczny 
ZHP, który przeprowadził oficjalne 
rozmowy z ·władzami polskimi oraz. 
zetknął się osobiście z kierownikiem 
Wydziału Drużyn Uchodźczych. Przy 
tej okazji został omówiony stosunek 
harcerstwa uchodźczego do Straja. 
Tarii (młodzieżowa organizacja rumUJ1-
ska) i odwrotnie. Stosunek Straja. Tar ii 

" ' 

• 

• 
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pozostał do nas, do końca negatywny. 
Projektu zorganizowania stałego 

obozu harcerskiego na wzór istniejącego 
na Węgrzech, nie udało się zrealizować. 
Po Nowym Roku mocno się rozrósł 
ośrodek barcerski w Bukareszcie, gdzie 
utworzono hufiec harcerski. Początkowo 
hufcowym był Br. K. a następnie dh. 
E. 1\1. Z ramienia Wydziału opiek~ nad 

• 
hufcem sprawuje dh. J. Strecker, obej-
mując pó~niej, od wakacyj 1940 r., sta­
nowisko hufcowego. Druga rejestracja 
w maju 1940 r., wykazała, duży ubytek 
liczbowy. Należy to tłumaczyć odpły­
wem starszej młodzieży z obozów woj­
skowych, oraz wyjazdem młodszej do 
Algieru. 

Wyjechało tam około 100 harcerzy. 
Pozostało w Rumunii' ponad 300 harce· 
rek i harcerzy, zgrupowanych w 12-tu 
jednostkach harcerskich ( drużyny i 
samodzielne zastępy) . 

Dla zilustrowania całokształtu za­
gadnienia należy przytoczy<; parę cyfr, 
które scharakteryzują kierunek i poziom 
pracy harcerskiej w Rumunii. W okre· 
sie od października 1939 r. do maja 
1940 r. odbyło się 112 zbiórek drużyn, 
567 zbiórek zastępów, 27 wycieczek, 
5 przyrzeczeń harcerskich ( 43 barcerki 
i harcerzy zło:i.yli przyrzeczenie harcer· 
skie ), 2 poświęcenia sztandarów harcer· 
skich, 45 obchodów religijnych i naro· 

WĘGRY . 
\ 

Na ziemi węgierskiej istnieje kilka 
dru:i.yn harcerskich męskich i :Geńskich, 
oraz kilka kręgów starszoharcerskich. 
Mimo licznych bardzo trudności drużyny 
te i kręgi pracują regularnie, nawet 
wówczas, gdy ktoś najruchliwszy zostaje 
nagle "unieruchomiony_". O ich żywot­
ności świadczą obozy zorganizowane 

dowych. W tymże czasie Wydział otrzy­
mał 295 pism, WY.słał ąso w czym 11 
rozkazów i okolników, skompletował 
3 biblioteczki, rozesłał ponad 200 legi­
tymacyj harcerskich. Począwszy od 
kwietnia 1940 r. z przyczyn od Wydziału 
niezależnych (cenzura rumu1'lska) prze­
stało ukazywać się pismo "Wytrwamy". 
Ukazuje się nadal natomiast "Na 'Varcie" 
w Bukareszcie, które przejmuje agendy 
"Wytrwamy" J!Od redakcją dh. J. 
Streckera. 

"Na War cie" staje się oficjalnym 
organem ZHP w Rumunii. Przez' cały 
ten czas Wydział utrzymywał kontakt 
z Naczelnym Komitetem Wykonawczym 
ZHP. 

W czer wcu 1940 r. nastąpiła oku· 
pacja Bukowiny wraz z Czerniowcami, 
siedziby Komendy Harcerstwa Polskiego, 
przez wojska bolszewickie. Wydział 
znalazł się przez to po drugi~j stronie 
granicy. Wówczas kierownictwo Wy­
działu przekazuje swe uprawnienia dh. 
J. Streckerowi i od lipca kierownictwo 
przenosi się automatycznie do Buka· 
resztu. Jednak liczba harcerzy topnieje 
coraz bardziej. Wreszcie w listopadzie 
opuszcza Rumunię i dh. J. Strecker, a 
wraz z uim prawie cały Hufiec Buka· 
reszteński. Do Rumunii wchodzą 

Niemcy. 
Józef Brzezitiski, bm. 

latem 1941 i 1942 r. Przy organizowa· · 
niu tych obozów wielką trudność sta­
nowił brak ekwipunku. Z trudem udało 
się uzyskać pieniądze na kupno jedne~o, 
małego namiotu. Drugi namiot wypo­
życzono, ale to wszystko było mało. 
Wobec tego harcerze, zakasawszy rę· 

kawy, zabrali się do dzieła i własnoręcz-
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nie uszyli piękny, impregnowany na­
miot. Sam "Kozioł - W ód z ", wytra·w­
ny i wymagający obozownik, pochwa­
lił jego wykonanie. Naczynia i narzędzia 
wypożyczono i w tak wyekwipowanym 
obozie mieszkali kolejno najpier w gro· 
madka harcerzy z Kadarkutu, po nich 
kilku starszych harcerzy, potem dziew­
częta, a wreszcie zastęp harcerzy z 
Budapesztu. 

W roku 1942 powtórzyła się podob­
na historia z tą tylko różnicą, że grupy 
kolejno obozujące były liczniejsze : więc 
na:ipierw obozowały dwa tygodnie dwa 
zastępy, potem zastęp starszoharcerski, 

• 

potem znów dwa tygodnie harcerki i 
wreszcie zastęp starszych harcerek. 
Obóz bvł licznie odwiedzany przez 

• 
polskich uchodźców - może dlatego 
że- jak pisze sprawozdawca- "obóz 
harcerski, to p odo b nie jak 
ok r ęt, gdziekol wiek się znaj­
duje, jest swej Ojczyzny czą ­

steczką" ... 
Inne środowiska, które nie mogły 

pozwolić sobie . na obozowanie ruszyły 
' bodaj na kilkudoiową wędrówkę, lub 

urządziły latem parę wycieczek. 

(L. O. stycr.e1't 1943). 

• 

D Z l A l URZĘDOWY 
Rozkazy, Listy Okólne i Komunikaty 

Rady oraz Komendanta Związku Harcerstwa Polskiego na Wschodzie. 

Palestyna, Jerozolima, 25 marca 1943 r. 

ROZKAZ L. 11. 
Na podstawie uchwały i upoważnienia 

Rady ZHP na Wschodzie, z dnia 17 
stycznia 1943 r., w związku z przepro­
wadzoną wizytacją prac harcerskich 
na ter enie Palestyny, nie wchodząc w 
ooe'ńę obeco stanu i wyników pracy, 
ust~am co n tępuje: 

1f ~,n~an·zację. tacy ~la całości _pod 
.--..: Je'finyJll -lne?~wmctwem, Jako 
O \Ollle'Ildy- '~ atestynie ZHP na 

W odzie i 

{

2j · niv C . orągwi ZHP ; 
~) sk acv~sooow : 

a) ~e'}Pant w Palestyoie ­
d~_!{RZYW ANEK FRAN­

--... __ CISZEK. 

a rcr g' IZ't.łęc ~ - dta- vacat. 

c) Kierowniczka pracy dziew-
• 

cząt- pbm. MASŁON JULIA 
d} Kapelan - ks. OLEJARZ 

MICHAŁ. 

4) stan organizacyjny: 
a) K. P. II. w Jerozolimie, 
b) K. P. II. w Tel- Aviv, 
c) Drużyna harcerzy w Jerozo­

limie, 
d) Zastęp harcerek w J erozo­

limie, 
e ) I;>rużyna harcerek w Ain -

Karem, 
f) Gromada zuchowa w Ain -

Karem, 
g) Gromada zuchowa w J a.ffie, 

h) Drużyna harcerek wTel-Aviv, 
i ) Zastęp harcerzy w T el-Aviv, 

5) siedziba Komendy: Jerozolima, 

( 

• 

) 
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6) gospodarkę finansową prowadzi 
dla całości Komenda w Palestynie. 
Ona też podejmuje -ewentualne 
subwencje i z nich siQ rozlicza, 

7) zakres działalności dla Kół Przy­
jaciół: KOLO w TEL-A VIV obej­
muje drużyny barcerek i harcerzy 
w Tel-Aviv i w Jaffie i KOŁO 
w JEROZOLIMIE - drużyny 

harcerek i harcerzy w Jerozolimie. 
Równocześnie polecam : 

l ) w terminie miesięcznym opraco­
wać i przedstawić szczegółowe 

programy pracy wszystkich jedno­
stek organizacyjnych i 

2) nawiązać do tradycyj lat ubieg­
łych i zorganizować kolonię letnią 
lub obozy; 

3) dla "grupy chętnych" zorganizo­
wać 1 harcerskie kursy informa-

. 
cyJne i 

4) w jak najkr6t$zym czasie dopeł­
nić obowiązków organizacyjnych. 

Komendant Z.H.P. na Wschodzie 
Śliwiński Walerian Jereroi, hm.· 

Irak, 14. IV. 1943 r, 

R O Z K A Z L. 14. 
Celem podkrcślemia lączno:::ci orga­

nizacyjnej całego Harcerstwa Folskiego 
na uchodictwie, nawiązując do tradycyj 
organizacyjnych polskich, ustalam dla 
drużyn harcerskich i gromad zucho­
wych młodzieży Związku Harcerstwa 
Folskiego na Wschodzie jednolite oznaki 
i zatwierdzam przepisy ich noszenia. 
Załącznik. • 

Równocześnie polecam, by wszyscy 
drużynowi i wodzowie gromad, przepro­
wadzili spe~jalne gawędy na temat 
poszan?wania oznak, wyjaśniając, że 
noszeme barw narodowych, napisu 
" P o l ska", oraz godła harcerskiego, 

wymaga od nas godnego zachowania 
imienia polskiego harcerza i odpowie­
dzialności za to wobec społeczeństwa i 
organizacji. 

CZUWAJ! 

Komendant Z.H.P. na Wschodzie 
Śliwiński Walerian Jeremi, hm. 

ZAŁĄCZNIK 

do rozkazu L. 14, z dnia 14. IV. 1943 r. 
Przepisy. 

A ). Oznaka druiyn harcerskich. 
l. Wzór. Wzór jak na poniż­

szym rysunku wielkości na­
turalnej. 

• 

POLS K A 
2. Wymia r y. Tarcza 5 x 4cm 

o kształcie zaznaczonym na 
rysunku. Barwy narodowe: 
biało-czerwona. Lilijka długoś­
ci 4 cm, s7.erokość skrzydeł 
2,5 cm barwy szaro - stalowej. 
Wstążeczka 6 x 1,5 cm barwy 
czerwonej, napis biały. :Między 
tarczą a napisem odleg~ość l cm. 

' 
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B ). 

, 

ar 

3. Materiał. Sukno. Lilijka na­
kładana, może być zrobiona 
haftem. 

4. N o szeni e. Oznakę nosi się 
na lewym rękawie mundurku, 
pośrodku, w odległości 15 cm 
od szwu rękawa w dół. 

Oznaka gromad zuchowych. 

l. Wzór. Wzór jak na poniższym 
rysunku wielkości naturalnej, 

POLSKA 
2. Wymiary. Tarcza jw., za­

miast lilijki pół tarczy słonecz­
neJ !) - ciu promieniach. 

.A.,=ielko · tarczy słonecznej o 

• 

Irak, dn. 28 kwietnia 1943 r. 

ROZKAZ L. 15 . 

l. Mianowanie. Mianuj~ druhnę 
pbm. inż. mgr WÓJCIKÓWNĘ 
Ździsławę Komendantką Harcerek 
w Afryce i powierzam Jej do odwo­
łania kierowanie całością pracy 
hlij.'cerskiej w Afryce. 

2. Stopnie instruk to rskie. Uch­
wałami RADY ZHP na Wschodzie, 
z dnia 8. II. 43 r. i 16. IV. 43 r., 

· zostali mianowani: 
Harcmistrzami: phm. PESZKOW­
SKI Żdzisław, phm. MANDERR 
Fryderyk. 
Podharcmistrzami : WILK Franci­
szek, '\VÓJCIKÓWNA Ździsława, 
TILL Adolfina, ZARĘBIANKA Jani­
na~ NIEWIADOMSKI Bronisław. 
Działaczami harcerskimi : SKRZY· 
W ANEK Franciszek. 

3. Próby instruktorskie. Ogła­
szam za otwarta z dniem lo. III. • 

43 r. próbę na harcmistrza dla 
następujacych podharcmistrzów : 
BLIŹNIAK Anny, NAJZAREK Wik­
torii, ORŁOWSKI Stanisława, P AR­
TYKA ;Eugieniusza, KACZORO­
WSKI Antoniego. 
Na podharcmistrza: LEGE­
ZYŃSKI Stefana, RYBOTYCKI Wi­
sława . 

4. Rej e s tra c .i a. 
A). Jednostki organizacyjne. 

Stwierzam dla celów organizacyj­
nych, iż następujące jednostki 
dopełniły obowiązku zgłoszenia i 
rejestracji na rok 1943. 

lista Nr 2. 
Palestyn a: jak w rozkazie L. 11 pkt 4 
Afryk a: l) Komenda Afrykati­

ska ZHP z siedziba w NAIROBI. • 

• 

l 

/ 
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• 

2) UGANDA - osiedle MASIND I 
drużyn harcerek 4, 
drużyn harcerzy 2, 
gromad zuchowych 6, 

3) UGANDA - osiedle KOJA 
drużyn harcerek l, 
drużyn_ harcerzy 1, 
gromad zuchowych 2, 

4) TANGANIKA -osiedle TAN­
GERU drużyn harcerek 4, 
drużyn harcerzy 3, 
gromad zuchowych 2. 

5) TANGANIKA- osiedle KON­
DOA drużyn harcerek l, 
drużyn harcerzy l, . 
gromad zuchowych l. 

6) TANGANIKA- osiedle U'UN­
DA drużyn harcerek l, 
drużyn harcerzy l, 
gromad zuchowych 2, 
Razem . . . . . . .. 32. 

Irak: 
12 Krąg starszoharcerski l" Świr­

ków ". 
13 Krąg starszoharcerski "Synów 

pustynnego słońca. " 
l4 Krąg starszoharcerski "Sapów." 
15 :o :o "Laszek." 
16 :o :o "Fala I -sza". 
17 c 

18 :0 

19 ,. 
20 :0 

21 :0 

22 :0 

23 :0 

24 :0 

B). Instruktorów. 

S" " . 
,. "Syryjczyków" . 
» "2 AL. " 
, "Fala II-ga." 

N. " , " 1esp. 
,. "Rotkeg." 
,. "Horyit " 
, "Spal." 

Za zgłoszonych i zarejestrowanych 
uważam tych harcmistrzów i pod­
harcmistrzów oraz działaczy har­
cerskich,których nazwiska podałem 
listą Nr. 4 w czasopiśmie "SKAUT" 
Nr. 7/12. 

• 

C). Starsi harcerze. 
Stwierdzam, że Komenda posiada 
dodatkową listę 150 indywidual­
nych zgłoszeń starszych harcerzy 
i harcerek, z którymi pozostaje w 
kontakcie korespondencyjnym. 

6. W y d a w n i c t w a . 
A ) . Książki. 

Staraniem Przewodniczącego Rady 
ZHP na Wschodzie, Komisja Regll­
laminowo Wydawnicza Armii Pol­
skiej na Wschodzie wydała: 
l. Harcerz w polu - Zabawy i 

gry terenowe. - Zygmunta 
WYROBKA. 

2. Gry i ćwiczenia terenowe. -
Harce terenowe. - Jana JA-

• • 
SINSKIEGO, 

3. Stopnie i sprawności harcer­
skie i zuchowe - Regulaminy 
obowiazujące. 

Z uzyskanego przydziału pierw­
szych dwóch podręczników za 
pośrednictwem Delegat'ury Ministra 
P. i O p. Społ. w Jerozolimie, roze­
słałem je Komendom według roz­
dzielnika i zasad ustalonego rozka­
zem z dnia 27. III. 43. Nr 12. 

B). Czasopisma. 
- W kwietniu hr. wyszły z druku 

Nr 3/4 i ó/6 czasopisma Związku 
Harcerstwa Folskiego na W scho­
dzi e pt. "SKAUT" - jako 
przedłużenie poprzednio wydane­
go Nr l i 2 pt. "WYTRWAMY". 
Cena egzemplarza na terenie IRA­
KU 100 filsów, na innych 50 
filsów. 

Rozkazem z dnia 30. ill. 43. Nr 
13 ustaliłem rozdzielnik dla po­
szczególnych Komend i zasady gos­
podarki nimi. 

O). P odkomitety redakcyjne. 
W całej rozciągłości podtrzymuję 
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apel Komitetu Redakcyjnego 
"SKAUTA" o konkretną i szero­
ką pomoc i współpracę wszyst­
kich harcerzy i harcerek, gdyż 
przez własne pismo nie tylko, że 
utrzymamy łączność ideową, ale 
widocznie sprzęgniemy się wszy­
scy we współpracy nad jednym 
konkretnym zadaniem. 

D). Fundusz wydawniczy. 
Zapoczątkowany ofiarami "Fun­
dusz Wydawniczy" ma stać się 

dowodem naszego 1vysiłku organi­
zacyjnego i oceny własnego czaso­
pisma. 

7. Nowe Sprawności. 

Zatwierdzam projekty wymagań 

sprawno~ci : "Zbieracza obrazków 
geograficznych" i "Zbieracza ob­
razków przyrodniczych", opraco­
wane przez mgr RYBOTYCKIE­
GO Wisława - jako obowiązu­
jące tymczasowo. Oczekuję uwag 
i wniosków, celem przeprowadzenia. 
w przyszłości ewentualnych zmian 
i uzupełnie1i. (patrz stronica 28,29). 

8. składki. 
Wyjaśniam, że uchwalone składki 
przez Walny Zjazd w Jerozolimie, 
odnoszą się do młodzieży, a nie do 
kręgów starszoharcerskich. · 

Do czasu statutowego uregulo­
vmnirty~ spraw przez następny 
W , Zja"z ~tosownie do uch~ 

ały dy Z na Wschodzie z 
.---..rdni"łt6 . V. 43 r. kładki dla człon­

~ wynoszą mie­
si :.zn:· : po 50 l ów -szeregowi, 

lQ filsów oficerowie i po 
~0- fl ~ ce owie. Apeluję do 
W$2yst.J.tic dr ów o jaknajszybsze 
wyrQ-vłnani~ óżnic za rok 1943. 

9. ~e -+ K"siążeczki Służbowe. 

1 
V ~D~ l. Jierpnia 43 r. rozpocz-

• 

nę rozsyłanie poszczególnym Ko­
mendom i Kręgom krzyiów har­
cerskich. 

Cena krzyża i książeczki służ­

bowej dla IRAKU 250 filsów, dla 
innych środowisk 200 filsów ( wzgł. 
równa;i;nik walutowy.) Wobec og­
raniczonego nakładu krzyżów, za­
potrzebowanie, wraz z gotówką z 
wyjątkiem Afryki ( czekami poczto­
wymi,) przesyłać do Komendy. 

CZUWAJ. 

Komendant Z.H.P. na Wschodzie 
Śliwiński Walerian Jeremi, hm. 

Irak, 17. VI. 43. r. 

ROZKAZ L. 17. 
l. Uprawnienia i nazwy. . 

Dotychczasowa nomenklatura posz­
czególnych ogniw organizacyj­
nych wywołuje wrażenie istnienia 
kilku organizacyj harcerskich, 
względnie samodzielnych Komend. 
Dla podkreślenia jedności organi­
zacyjnej, nawiązując do tradycyj ­
ustalam: 
a) nazwy dla poszczególnych 

Komend : KOMENDA CHO­
RĄGWI W IRANIE, W AFRY­
CE, W P ALESTYNIE. 

b) uprawnienienia: Komend Cho­
rągwi, dla poszczególnych Ko­
mend w Iranie w Afryce, w 
Palestynie. 

c) tytuły: Komendant Chorągwi 
w Iranie, w Afryce, w Pale­
stynie. 

d) nazwy pieczęci : 
Związek llarcerstwa Polskiego 
na Wschodzie. 
Komenda Chorągwi w Iranie. 

e) drogę służbową, która prowa­
dzi przez drużynę, hufiec, Ko 

• 

• 
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mendę Chorągwi -do Komen­
dy ZHP na Wschodzie i wyżej. 

W związku z powyższym 

unieważniam punkty A. -
a, b. rozkazu z dnia 8. XII. 
42. Nr li /3 i punkt l. rozkazu 
Nr 11. z dnia 25. Ill. 43. 

2. Raporty d r użyn i Komend. 

• 

Ustalam dni 1/ I, 1/ IV, 1/ VIII i 
I/ X - jako terminy składania 
spawozd8.1'1 - raportów kwartal­
nych przez drużyny, gromady i 
Komendy w 1 g załącwika Nr 2. 

D.rużyny wypełniają i wysyłają 
do Komendy Chorqgwi dwa eg­
zemplarze. Komenda Chorągwi 
wysyła zbiorowo w dwa tygodnie 
po terminie 15/ I po jednym eg­
zemplarzu raportu wraz ze swoimi 
zestawieniami do Komendanta 
ZHP na Wschodzie. 

3. PrÓby Instruktorskie. 
Na okres organizacji pracy har­

cerskiej na terenie uchodźczym, 

zatwierdzam: "Regułamin próby 
instruktorskiej na podharcmistrza 
i harcmistrza". 7.ałącznik Nr l. 

CZUWAJ 

Komendant Z.II.P. na Wschodzie 
Śliwi1'lski Walerian Jeremi, hm. 

ZAŁĄCZNIK L 1. 
do Rozkaz1,1 L. 17. z dnia 17. VI. 43 r. 

Regulamin prób instruktorskich . 

A). 

PODHARCMISTRZ. 

Warunki dopuszczenia. 
Kandydat na. podharcmistrza musi 
wykazać się : 

a) wyraźną postawą ideową., 

b) pracą organizacyjną ( zorgani­
zowanie kręgu, drużyny, twór-

B). 

C ). 

A). 

c) 

czy udział w pracach 
gromady) itp. 
poddać się próbie. 

5'1 

. 
sweJ 

Próba . 
Próba obejmuje: 
1) obserwacje zachowania się 

kandydata, jego pracy, stosun­
ków itd., przez wyznaczonego 
lub wyznaczonych przez Ko­
mendanta instruktorów. 

2} prowadzenie jednego z od ci n-. 
ków pracy, 

3} przeprowadzenie ze.brania Krę­
gu lub imprezy zorganizo·wa· 
nej przez Harcerstwo, 

4) przedstawienie przynajmniej . . . ~ . . 
JedneJ pracy p1sm1enne.J na 
temat wybrany przez kandy­
data z dziedziny wychowania 
lub metodyki harcerskiej. 

ó) wykazanie znajomości i sytu­
acji Harcerstwa, jegą dorobku 
i wysiłku organizacyjnego w 
Kraju i na ucbodźctwie. 

Mi anowanie. 
1. Poprzedza protokólarne stwier­

dzenie wyniku próby, 
2. Wniosek Komendanta na Radę. 
3. Mianowanie. 

HARCMISTRZ. 
Warunki dopuszczenia . 
Kandydat na harcmistrza musi: 
a) mieć mocną ' i czynną posta·wę 

ideową w :i.yci~ i słu:i.bie, 

b) promieniować na swoje otocze­
nie, wytwart.ając harcerską 
atmosferę zaufania i pogody, 

c) umieć skupi<: dookoła siebie 
mniejszą. lub wiekszą gromadę, 

d) umieć sformułować swój 
swiatopogląd i opinie na 
zagadnienia życia cod-ziennego 
i społecznego. 



' 
• • 
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B ). 

e) wykazać się pozytywnymi wy­
nikami pracy organizacyjnej 
(organizacja kręgów, praca 
publicystyczna w prasie harcer­
skiej, projekty programów itp.) 

f) poddać się próbie. 
Próba. 
P~óba obejmuje : 
l ) obser wacje zachowania i pracy 

kandydata przez Komendanta 
lub upoważnionych przez niego 
Harcmistrzów, 

2) przeprowadzenie zebrania in­
struktorskiego, odprawy Ko­
mendy, lub zorganizowanie 
jakiejś poważniejszej imprezy 
harcerskiej lub społecznej, 

3) przedstawienie przynajmm~J 
jednej pra.cy piśmiennej lub 
artykułu n·a temat wybrany 
przez kandydata, a dotyczący 
zagadniel1 ideowych lub 
programowych. Praca powinna 
wykazać pełną orientację kan­
dydata w najżywotniejszych 

problemach Związku i jego 
ustosunkowanie się do poszcze­
gólnych zagadnień, 

4) wykazanie znajomości meto­
dyki harcerskiej, 

f>) wykazanie znajomości celów 
harcerstwa i roli, jakie har­

~-~two winno odegrać w 
dziei:litnje wychowania. 

ia ~wani 
Ja~lwy}eL 

.---\ QJf a g r.-
O ~2Plfsz~ni gołoszanie próby 

~ R.~ rtą og s a Komendant w 
o' ~ zi • Czas trwania 

C PJóbY. Je' t nie raniczony. W tym 
<r~ih'n at ma się wykazać 
wynik · racy i wykonać zadania 

'f>ł' u l l 

, 

• 

Mianowanie może nastąpić bez 
ogłaszania próby, jeśli kandydat 
w międzyczasie wykazał się kon­
kretnymi wynikami pracy, a odpo­
wiadał warunkom dopuszczenia. 

Irak, 17 czerwca 1943 r. 

ROZKAZ L 18 . 

Dnia 10 czerwca 1943 r. zostaliśmy 
przyjęci przez Naczelnego Wodza, 
Generała Broni , WŁADYSLA W A 
SIKORSKIEGO, któremu złożyliśmy 

meldunek o pracach Związku Harcer­
stwa Polskiego na Wschodzie. 

Na zapewnienie nasze, że Harcer­
stwo służy i będzie wiernie służyć 
Polsce, Naczelny W ód z odpowiedział: 

(patrz treść str. 2-ga) 

Przekazując Braci Harcerskiej sło­
wa Naczelnego Wodza, polecamy odczy­
tać powyższy rozkaz na zbiórkach 
Komend, drużyn, gromad i kręgów, 

oraz przeprowadzić okolicznościowe 

gawędy. 

• 

OZUWAJ! 

Przewodniczący Rady Z.H.P. 
Sielecki Stanisław, hm. 

Komendant Z.H.P. na Wscłiodzie 
Śliwit1ski Walerian Jeremi, hm. 

• 

ROZKAZ L 19. 

(patrz str. l-sza.) 

Li st Okólny L. 4 L 6. 

Wydane jako osobna odbitka. 
Listy te podawały dwie gawędy Kape­
lana ZHP. na Wschodzie ks. o. R-afała 
Grzondziela. 

• 

r ) 

• 
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ZAŁĄCZNIK .NR 2. 
do Rozkazu Nr 17 z dnia 17/ Vl/43 r. 

ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO 
NA WSCHODZIE 

KOMENDA CHORĄGWI f HUFCA f w . • • • • • • • • • • • • 

RA P ORT KWARTALNY DRUŻYNY . 

za czas od . . ~ . . . . do . . . • • • 43 r . 
l wysyłać po 2 egzemplarze do Komendy Chorągwi f Hufca f. 
l. Nazwa, patron i godło 1 drużyny, gromady 1 . . • • • • • 

2. Nazwisko drużynowego f ej l . . ' . . . • • • • • • 

3. Dokładny adres dla korespondecji . . . . • • • • • 

4. Stan organizacyjny: ilość zastępów . • . gromad zuchowych 

5. Stan liczbowy : 

Instruktorów f ek f: Harcmistrzów . . . . .. Podharcmistrzów . . . . . • • • 

Harc. Rz ..... . • Harcerek Rz . • • . 
Harc. Orl. . . . . . . . Wędrowniczek. • • • 

Cwików ..... • • Samarytanek . • • • Zuchów z I· gwiazdką . • 

Wywiadowców . . . . Pionierek • • • • • 
,. ,. II- ,. 

• • • 

Młodzików . • • Ochotniczek • • • • • 
,. ,. III- ,. 

• • • . 
. Bez stopni 

--~------------
Bez stopni. Bez stopni ..... • • • • • • • • • • • o 

Razem • • • • • • • Razem • o o • o • • Razem • o • • • • • o • 

okresie sprawozdawczym : 6. Praca, ilość odbytych zbiórek w 

drużyny . . . . . . . . . . Ilość zdobytych stopni harcerskich f jakich f 
zastępów • • • • • • • • • • • • • • • • • o t • • • • • • • • • • • • • • • • 

gromad • • • • • • • • IłoM zdobytych sprawności f jakich f • 

Razem • • • • • • • • • • • o • • • o • • • • • • o • o • • • • o • • • • o • • 

7. Udział w zlotach, uroczystościach, obchodach itp. f wyszczególnić i podać 

charakter swej współpracy f . • • . • • • • 

8. UW AGI drużynowego f ej f na. temat wykonania programu, napotykanych 

trudności, warunków pracy i innych 

9. Zyczenia pod adresem Komend . 
• • • • • • 

Data . . . . . . . . . . .. Podpis drużynowego f ej f 

• 

RAPORTY WYSYf.AÓ : l stycznia, l kwietnia, l lipca i l października 

• • 

PO DRUGIEJ .STRONIE PISAÓ UZUPELNIENE DO PUNKTÓW, SWOJE UWAGI 
I SPOSTRZEŻENIA, ORAZ PODAĆ PROGRAM PRACY NA.NASTĘPNY KWARTAf" 
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Irak, 10. IV. 1943 r. 
• 

LIS T OKÓLNY Nr 5. 

Kochani Druhowie ! 

Według umowy, treścią tego listu 
są Wasze wypowiedzi, prace i myśli. 

Gromadzą siQ sprawozdania i listy. 
Nawiązujemy kontakty osobiste, nieraz 
rozja~nionc radością spotkań ze starymi 
przyjaciółmi. 

Kregów jest coraz więcej. W tło­

cznych namiotach, w swietlicach, a 
nawet w kasynach gromadz<~ się har­
cerze. Programy są bogate, lub ubogie, 
ale jednaka wzajemna serdecznośó, 

swoboda i zaufanie je łączą. 
Najprzyjemniejsze bodaj są zgro­

madzenia nawiazujące do harcerskich 
form życia. Byliśmy na ognisku, gdzie 
krąg pułkowy meldował D - cy, ppłk. 

"C" : "Druhu pułkowniku - zebraliś­
my się". I tylko, że zamiast figlarnej 
swawoli szczenięcych lat - ognisko 
poważne, inteligentne, ciekawe. 

Inny krąg powiódł nas na karko­
łomną wyprawę w góry. Znów inny 
nastrój : - niefrasobliwy, swobodny, 
stara forma harcerskiego wypoczynku. 

A jeszcze w innym kręgu, co zebrał 
si~ przy herbatce wedle zasad wieczor­
nego przyj QCia (rys charakterystyczny 

oddziałów pospraszali . 
emna sąsiedzka gościn-

'"'"" spe~jalnie sympaty­
z poza włas-

po\VO•dz]~nj.e mają dalsze wy­
oko!iCZIYJ<11 "wielkich miast".­

'JolrgBmi:~ował nayret 
<!ol~'u pobliskiej rzeczce. 

stwiedzić, że praca 
w kierunku ściśle 

~-.., harcerskie, barce 

l 

polowe z dziedziny wojskowości, próby 
na stopnie i sprawności,) czasem o 
charakterze instruktorskim ( opracowy­
wanie nowych programów, metodyka 
itd. ) - albo też przewai:ają zajęcia 

ogólnokształcące - odczyty, wieczory 
dyskusyjne itp. 

W tej ostatniej grupie specjalną 

popularność zdobył założony z inicja­
tywy i przy przeważającym współdzia­
łaniu harcerzy "Uniwersytet w K.", 
gromadzący parę razy w tygodniu nie­
omal że elitę intelektualną·garnizonu, bez 
różnicy stopni wojskowych, natomiast w 
przeważającej ilości ludzi ze stopniami 
naukowymi. Wiele poruszonych tam 
kwestyj zasiliło nasz "p~zykładowy 
spis tematów". W innych kręgach pow­
stają podobne instytucje, choć nie osiąg­
nęły jeszcze tej popularności. 

Napływa wiele listów, możnaby je 
podzielić na parę grup: listy przysięg­
łych optymistów, co uradowali się 

odnową harGerstwa. i ostro wzięli się 

do roboty. Jeden z nich pisze, że tak 
długo milczał, dopóki nie zorganizo­
wał kręgu i nie ro:t.począł roboty. Tu 
następuje oryginalny i ciel<awy przegląd 
wykonanych prac. Pewien miły Stach 
K. zebrał sympatyczną paczkę harcerzy 
w swoim oddziale i - zgłosił się do 
pracy. 

Inna grupa to ci, co zgłaszają się 

i' naprawdę bardzo serdecznie pragną 

wziąć udział w pracy, ale, czy to trud­
ności miejscowe, C'I.Y brak większej 

gromady, skazuje ich na samotność, aż 
takiego "samotnika" (jak mówi druh 
Adam T.) odkryje i wci<)gnie do ro­
boty któryś z kręgów. To zespalanie 
skautów specjalnie nam leży na sercu. 
Kręgi nie powinny ograniczać się do 
pracy wyłącznie na własny użytek, 
lecz możliwie daleko sięgać swą goś-

• 
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cinnością i przyjazną serdecznością do 
swego otoczenia. 

Zabierają głos okrutni purytanie. 
Jeden z nich ocenia akcje gromadzenia 
harcerzy, zwłaszcza w odniesieniu do 
takich "chwiejnych" - jako nonsens, 
bo wojna uczyniła to, że harcerzami 
nie są i być nimi nie mogą. Ale dalej 
pisze, o rozmaitych przeszkodach, jakie 
nie pozwalają mu braó czynnego u­
działu w pracy. P~wnie, że się nikogo 
siłą do organizacji nie wciąga, ale jeśli 
chodzi o ferowanie wyroków, to nie 
wydaje nam się bezpieczna ta zbytnia 
pochopność sądów o innych. 

.Jest grupa harcerzy, co waha się 
z przystąpieniem do pracy. Oczywiście 
od większości tych druhów nie mamy 
teraz zgłosze1i. Są jednak tacy, którzy 
piszą o tym prosto i szczerze, podając 
powody, często ważne, a często takie, 
które łatwoby usunęła serdeczna gąbka 
przyjacielskiej perswazji, wysysająca 

gorycz codzienności. 
Natomiast. z radością witamy fakt, 

że w bardzo wielu wypadkach dzielna 

i rozważna inicjatywa pracy pochodzi 
od najmłodszych - zarówno stopniem 
wojskowym i harcerskim jak i wie­
kiem. Często przychodzą nawet nie­
śmiałe, skromne listy, gdzie "malec" z 
jakiejś zapadłej wsi, zgłasza się niepew­
ny, czy go przyjmą "te wszystkie 
harcmistrze". Poczciwi cenzorzy tros­
kliwie czuwają nad niezaradnością tych 
przemiłych epistoł i ra1. po raz coś tam 
opiszą o "drugiej stronie" "o długości 
listów ", "o nieśmiatym adresie", albo 
i całą litanię życzliwych wskazówek. 

. Ale Zbyszek M. stwierdza śmiało 
" ... . . ja, który w tajgach archangiel­
skich, a później na podchorążówce i 
w ogóle w wojsku stwierdziłem jak 
wiele zawdzięczam hacerstwu, melduję, 
że nie przestałem być harcerzem i ni­
gdy nim być nie przestanę ". 

· CZUWAJ! 

Komendant Z. H. P. na Wschodzie 
Śliwiński Walerian Jeremi, hm. 

Kierownik Wydziału Programowego 
Dr. Szyryński Wiktor, hm. 

WYDAWNICTWA ZW. HARCERSTWA POL. NA WSCHOD. 
• 
. 

KSIĄZKI 

l. Harcerz w Polu - Wyrobka Zyg­
munta. 

2. Gry i zabawy terenowe- Jasińskie­
go Jana. 

3. Stopnie i sprawności harcerskie i 
zuchowe. (Regulaminy obowiązujące) 

4. Książka Wodza Zuchów - Kamiń-
skiego Aleksandra. 

BIBLIOTECZKA PODRĘCZNA 
"SKA UT A " f powielana f . 
l. Listy okólne L. 4 i 6 (kapelańskie). 
2. Tablica Odznak Sprawnościowych. 

f druk f. 

3. O programie i pracy w zastępie. 
l praca zbiorowa l 

4. O systemie zastępowym. - Płonka 

Ignacy 
5. Tablica odznak sprawności zucho-

wych l druk). 

CZASOPISTh1A 

l. "WYTRWAMY ' Nr 112. za 1942 r. 
2. "SKAUT" Nr 3{4. • 
3. "SKAUT" Nr 516. za 1943 r. 
4. "SKAUT" Nr 7/12 • 

RÓŻNE 

l. KSIĄŻECZKA SLUŻBOWA. 
' 

• • 
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42. 
413. 

58. 
59. 
60. 
61. 
63. 
64. 
65. 
66. 
67. 
68. 

• 
SKAUT 

l 

WYKAZ 
dotychczas zarejestrowanych instruktorek i instruktorów 

Z.H.P. przebywających na terenie Wschodu. 

LIST A Nr 4. 
H AR C .M I S TRZE / ynie /. 

62 

Chmielewski Stanisław 
Kluczyński Rajmund 

.JA. Makłowicz z Łozińskich Jadwiga 
46. Witkowski Franciszek 

. 
PODHARC.MISTRZE fynie/. 

Ks. Chrostowski Bronisław 69. Nurczyński Witold 
Dobrowolski Antoni 70. Stankiewicz Bolesław 
Frankental Jan Rudolf 71. Szpyt Krystyna 
Herold Robert 72. Till Adolfina 
Jaworski Tadeusz 73. Twardowicz Stanisław 
Jakubczyk Bolesław 74. Wójcik Zdzisława 

' Jurewicz Zbigniew 75. Zaręba Janina 
Lutyk Wilhelm 76. Zielik Bogdan 
Najzarek Wiktor ia. 77. Zieliński Czesław 
Niewiadomski Bronisław 

DZIAŁACZE /ki/. 

11. Drzemezawski Stanisław 12. Skrzywanek Franciszek 

OD KOMITETU REDAKCYJNEGO . 
Wydajemy ten numer za pół roku, gdyż chcemy "dogonić" czas, który nas 

bije o "kilka długości". Trudności w wydawaniu pisma są coraz większe, ale nie 
zraża nas to, gdyż w ·naszych warunkach, tak musi być. · 

Martwi nas co innego. Nadsyłany materiał "nie. chwyta nas", zwłaszcza, że 
w jednym czasopiśmie musimy wyodrębnić i uwzględnić potrzeby całej organizacji, 

zainteresowań i potrzeb jest kilku wymiarowa. Temu na 
zaradzić. 

icz,ynh,i~~c od numeru "Skauta", wprowadzamy pewne in owacje. 
ć łączność "Z KRAJEM". Trudna to sprawa, ale docho­

potwierdzają, że zgodnie patrzymy w przyszłość, że 

tuee. choć pracujemy w zupełnym odosobnieniu. 
MIP:'irWilJh materiał tak daleko nieraz myślą wybiega w przyszłość, że 

~Y1słdl:to)i~ania na łamach "HARCERSKIEGO P0l\10STU" 
Pn~ez~iia ,(.tJJ)J SZLAKÓW" i na szlaku mają swoją wymowę. Nie będziemy 

originalne i potwierdzają co w nas nurtuje. 

•r:-~rch1wum 
KOMITET REDAKCYJNY. 
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-

1) Rady i Komendanta Z. H. P. · 
tza Wschod1_ie: 
Polish Forces l\L E. 651. 
Sliwiński Walerian Jeremi. 

3) Komendy w lrmzie ( w Persji ) : 
Delegue du Gouvernement Polo­
nais a Teheran. 
dla z. H. P. hm. Wiszniewski 
Edward. 

ADRESY: 
2) Naczelny Komitet Wykonawczy 

• 
Z. H. P. 45. Belgrave Square 
Londyn S. W. l. 

4) Komendy w Afryce : 
Delegue du Gouvernement Po­
lonais a Nairobi - Africa. 

dla z. H. P. Inż. Wójcikówna . 
Zdzisława. 

• 5) Komendy w Palesty11ie: 
.Polish Town. Major - Palestine 
- Jerusalem. 

dla Z. H. P. mjr Skrzywanek. 

PRZEWODNIK PO ZIEMI ŚWIĘTEJ opracował o. dr AURELIUSZ BORKOWSKI, 
JEROZOLIMA, 1942 r. Cena egzemplarza 250 milsów, Harcerze i Żołnierze 
przy większych zamówieniach otrzymują. od 25% do 30% rabatu. Zamówienia kie­
rować do Drukarni oo. Franciszkanów w Jerozolimie. -

Redaguje Komitet w składzie : 
' Hm. BRZEZI~SKI Józef, bm. ks. GRZONDZIEL Rafał, dz. b. PANEK Stanisław, 

hm. SLABY Wilhelm, bm. dr SZYRYŃSKI Wiktor, hm. ŚLIWIŃSKI Jeremi 
(przewodniczący), przy łaskawej współpracy technicznej: pp. TWORZYDŁY Sta­
nisława i BAUERK:A Józefa. 

WYDAWCA: ZWI1\ZEK HARCERSTWA FOLtiKIEGO NA WSCHODZIE. 

ADRES : Polish Forces .M. E. 551. Śliwiński. 

~umer złożyli składacze arabscy nie znający języka polskiego: 
Józef Haddad 1 Edward Colschibaschi. 

Odbito w drukarni oo. Franciszkanów w Jerozolimie. Dyrektor: O. Franciszek. 

• 

• 
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